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Wniosek poselski o zwołanie nadzwyczajnej sesji sejmowej 

został już podpisany 
przez dostateczną liczbę posłów. 

Były premjer egipski, nieustraszony 
bojownik o wolność Egiptu, Zaglul 
Pasza, o którego zgonie donieśliśmy 

onegdaj, 

(Od własnego korespondenta). 
' Warszawa, 27 sierpnia. Wniosek po-
Wski o zwołanie nadzwyczajnej sesji sej-

ej został już podpisany 
przez wystarczająca liczbę posłów, 

wnioskiem t ym znajdują się podpisy 
p»łów wszystkich stronnictw polskich z 

włącznie z wyjątkiem Klubu Pracy ( 
nnlctwa chłopskiego. 

pi 

t ! I 

Jak już donosiliśmy, wniosek ten zo
stań fe natychmiast po powrocie marszał
ka Rataja przesłany do kamceilarji cywi l 

nej prezydenta Rzeczypospolitej. Nastą-
pf to pojutrze, t. j . w poniedziałek. 

f larodów Powrót ministra S z a d 
kowskiego z urlopu 

Aresztowanie radnego-komunisty 
w Nowym Dworze. 

Prawdopodobne unieważnienie wyborów. 

(Od własnego korespondenta). 

i Warszawa, 27 sierpnia. Dzisiaj wrócił 
K Warszawy 

z kilkutygodniowego urlopu 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27 sierpnia. — Policja are

sztowała wczoraj radnego z Nowego Dwo
ru pod Modlinem 

komunistę Burdyóskiego. 
Aresztowanie to pozostaje w związku 

z aresztowaniem w Warszawie wybitnego 

komunisty Jana Sawickiego. Burdyński, ja
ko stały mieszkaniec Warszawy 

nie miał praw wyborczych 
w Nowym Dworze. W związku z tą aferą 
zostaną wybory do rady miejskiej oraz ma
gistratu Nowego Dworu prawdopodobnie 
unieważnione. 
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Samoloty jugosłowiańskie i czeskie 
nad Warszawą. 

Raid państw Malej Ententy. 
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Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,38 
Nowy-Jork 8.91 

L Paryż 34,99 
Szwajcarja 172,05 

bruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27 sierpnia. — Dzisiaj 

południu po 

ukażą się nad Warszawą 
samoloty państw Małej Ententy oraz pol
skie, które biorą udział w raidzie Białogród 
— Warszawa — Białogród. Siedemnaście 
samolotów wystartowało dzisiaj 

rano o godzinie 4-ej 
z Białogrodu i przybędą one do Warszawy 
drogą na Bratysławę, Pragę Czeską i Kra
ków. Z Warszawy odlecą jutro tą samą dro 
gą do Białogrodu. W locie tym bierze, u-
d/ial siedem samolotów jugosłowiańskich, 
pięć czeskich i cztery polskie. 

57,60 
57,65 
5,15 
8,92 

Dolar w Łodzi. 

(Od własnego kores. ondenta) 
Warszawa, 27 sierpnia. Rozstrzygnię

ty został konkurs projektów na budowę 
gmachu Ministerstwa Robót Publicznych 
oraz Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Pierwszą nagrodę otrzymał profesor Ru-

w stolicy. 
Kobieta laureatką. 

dolf Świerczyński, drugą: Jadwiga Do
brzyńska a Zygmunt Łoboda, trzecią: Ste
fan Siennicki, Stefanowicz f Polewski, 
czwartą: Alfred ZacharJasiewicz i Adam 
Ściwójewski./ 

8,91 
8,90 

spokojna Podaż dostateczna. 
:o: 

Nowe wysiedlenia rosyjskich emigrantów z Polski. 
Z Wilna donoszą: 
Władze wojewódzkie wręczyły wczo

raj dekret z nakazem 
przymusowego opuszczenia 

granic Polski działaczowi rosyjskiemu Ja-
czesławowi Adamowiczowi oraz redakto
rowi pisma rosyjskiego „Wileńskoje Utro" 
p.Romasowskk:mu. 

Kupon dla czytelników „Echa" Nr. 16. 
(z dnia 27 . VIII . 27) . 

I^ię i nazwisko Adres 

b n l , . ? ^ m ° C y

n

 n i n i e > ' s z e ś ° k u P ° W biorę udział w wygranej , k tóra padnie w dniu dzisiejszym 
r ° lsk ie j Loterj i Państwowej, zakupioi na następujące losy V-klasy 

Echa Wieczornego", a mianowicie na Nr. Nr.: 

W y j a ś n i e n i e j 
Zawadzka Nr. 1). 

ne przez redakcję „Ł 

01238 , 26915 , 2 6 9 4 8 , 8 9 8 7 6 , 12165, 8 9 8 8 9 . 
Kupon tan należy wyciąć i w kopercie włolyć do akrzynl ustawionej przed redakcją „Łódzkiego Echa Wieczornego", (ulica 
Wraiie wygrane! na jeden i wyszczególnionych wyżej numerów, względnie na wszystkie — komitet redakcyjny rozdziela 

całkowitą wygraną na ilość kuponów nadeiłanych w przeciągu 3-ch dni. 
Kupon ten wa iny do 29-go sierpnia. 

Setna p s U i n i n 
w kwocie 3 0 zł. 
za uwagę i p r z e d m i e D o n 

„łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Antoni Wa l ick i , 
szewc, zamieszkały przy ul. 

Kilińskiego 162. 
„Echo" przynosi chłopiec. 

Rozstrzelanie dwóch 
członków szajki 

bandyckiej. 
Powiat Łunlniecki uwolniony 

od trapiącej zmory. 
Z Pińska donoszą: 
Na podstawie wyroku sądu doraźnego 

w Łunińcu, izośtaf wczoraj wykonany 
wyrok śmierci 

na dwóch bandytach, pochodzących i 
tamtejszego powiatu. Rozstrzelani zostali: 
29-letni Andrzej, Alcywanowicz i 35-tetni 
Cyryl Żuk. Trzeci skazaniec Marek Tur-
czynowicz izostał przez Prezydenta Rzpli-
tej ułaskawiony — karę śmierci zamienio
no mu na bezterminowe ciężkie więzienie. 

Wszyscy on należeli 
do bandy Piotra Luda, 

która dała się we znaki ludności powlaibu 
łuninfeckiego i pińskiego. Łud został zabi
ty podczas pośoigu policyjnego wraz z dra 
gim bandytą. • 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych] 

Jjr. 201. 
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przeciw generałowi Żymierskiemu. 
Krasomówcze popisy obrońcy. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczorajszy dzień w procesie jen. Źymierskie-

t o wypełniła tchnac 
żywiołowym temperamentem 

mowa obrońcy, adw. Szurleja. 
Obrońca twierdzi, że fakty oskarżenie przysto

sowuje do postawionej z góry tezy winy gen. Ży
mierskiego. 

Oen. Żymierski czyni się odpowiedzialnym za 
wykazaną energię. Najlepiej byłoby dla niego, gdy 
by pracował tak, Jak departament I l l -ci , 

t. |. nic nie robił. 
Wpaja się w nas zgubne przeświadczenie, Iż 

najbezpieczniej nic nie robić, nic śpieszyć się, 
na Innycb spychać odpowiedzialność. 

Przechodząc do zarzutu zawarcia umowy z 
„Protektą" obrońca wykazuje zupełną poprawność 
w urzędowaniu gen. Żymierskiego. Umowy z ,,Pro 
tektą" by ły zaakceptowane przez wszystkie czyn
niki miarodajne. Czemu to Jego właśnie czyni sie 
odpowiedzialnym? Wymagamy teraz od oskarżo
nego, by znal rzeczy, które ustalono po 15 mie
siącach mozolnego śledztwa. 

Trzeba patrzeć na rzeczy z punktu widzenia 
współczesności. Skąd gen. Żymierski mógł wie

dzieć o tem, że później nastąpią fakty, które eks
perci określili Jako kunsztowne ukrywanie pra
wdy? 

Ale gdyby nawet — mówi obrońca poseł 
Popiel i Sakson byli 

ludźmi niegodnymi zaufania, 
to leszcze nie dowód, by odpowiadać za złe oto
czenie. Wszak pewne powiedzenie mówi, że na
wet grand hiszpański może być otoczony gran-
dziarzaml. 

Mówca zajął się następnie obszernie fachową 
strona zamówień na maski gazowe i gaśnice. 

Z kolei obrońca przechodzi do najpoważniej
szego zarzutu sprzedajności I odrzucając go sta
nowczo, mówi: Jeśli w postępowaniu gen. Żymier
skiego są nawet pewne niejasności, to może wcho
dzi tu w grę straszliwa tajemnica, 

tajemnica cudzego honoru, 
który należało zasłonić swoim honorem. 

Na zakończenie obrońca powołując sie na da
wną służbę gen. Żymierskiego dla Polski i krew 
dla olcz-yzny przelaną, pro6i sąd o prawo i sumie
nie dja oskarżonego. 

Dziś spodziewana Jest replika prokuratora. 

Stracone mil jony. 
Kto kupował bezużyteczne krany ładunkowe? 

Gdynia, 27 sierpnia. Zakupione za cenę 2 mil
ionów zł. na samym początku 1926 r. olbrzymie 
krany do ładowania węgla absolutnie 

nie odpowiadają swemu celowi. 
Krany te według zapewnienia buty miały łado
wać 120 totui na godzinę, w rzeczywistości zaS 
ładują 1 

zaledwie 30, 
jeżeli nie Uczyć straconego czasu z powodu czę
stego psucia się tychże. Krany te wszystkie są 

przestarzałego- typu i traeba Je będzie wkrótce 
Jako nlemające .praktycznego zastosowania zde
montować i zastąpić noweml. Należy zaznaczyć, 
że w czasie pertraktacyj o kupno wspomnianych 
kranów, pewna firma francuska ofiarowała 
krany typu nowoczesnego za cenę znacznie niż
szą, a wnet sfę dowiemy komu tak bardzo zale
żało na kuomc kranów starych a nie tanich 1 do
brych. 

Ulcii na sezon letni wygasają z końcem sierpnia. 
Tylko 2 5 0 zł. w złocie wolno wywozić przez granicą 

polsko-gdańską. 
Z dniem 1 września r. b. cofnięta będzie wpro

wadzona na sezon lutni ulga dla wyjeżdżających 
na polskie Pomorza, 

polegająca na wolnym przewozie przez obszar w. 
m. Gdańska nieograniczonych sum gotówkowych 
przy przejeździe za biletami koleiowemi, wykupio-

nemi do którejkolwiek stacji kolejowej ną terytor
ium polsklem. . 

Przy przekraczaniu więc granicy polsko-gdań-
skiej wolna będzie do wywozu równowartość 250 
złotych w złocie na dowód osobisty. 

Manifestacje przeciwamerykańskie w Gdańsku. 
Gdańsk, 27 sierpnia. — W związku z wizytą 

2-ch amerykańskich torpedowców wojennych I u-
roczystem przyjęciem załogi tych okrętów przez 
senat gdański, komuniści tutejsi zebrali się na 
Jednym z większych placów miasta w bardzo po
ważnej liczbie I usiłowali manifestować 

przeciw straceniu Cacco I Vanzettl'ego niosąc 
transparenty z napisem „Zemsta za śmierć nlewln 
nie straconych" Sacco 1 Vanzettl'ego. 

Manifestantów rozpędzono z rozkazu prezyden 
ta policji. 

Co dadzą żniwa tegoroczne? 
Pszenica będzie droga, ale i żyto trzyma się w cenie. 

Kartofle zapowiadają się dobrze, o ile nie zaszkodzą im deszcze. 
Wiadomości, które nadchodzą z różnych stron 

o żniwach tegorocznych stwierdzają, że aczkol
wiek zbiory naogół są 

lepsze od zeszłorocznych, 
to jednakże nie zapowiadają zbyt wielkich zmian 
na rynku. 

Nie można przedewszystklem liczyć na znacz
niejszy spadek cen pszenicy, gdyż wogóle 

produkujemy Jej zamało 
w stosunku do spożycia białego pieczywa, którego 
konsumeja Jest obecnie znacznie większa (w mia
stach) niż przed wojną. Poza tem zbiory pszenicy 
okazują się słabsze, niż obliczano. 

W wielu miejscowościach osłabiła zbiory 
„rdza pszeniczna"; 

Vf innych znowu upały spowodowały zbyt wcze
sne dojrzewanie niewyrośniętego jeszcze ziarna. 
Nie zanosi się więc na znaczny spadek ceny prze-
nlcy. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

. (—) Nankm został zdobyty przez wojska pe
kińskie. 

(— Parlament irlandzki został rozwiązany z 
powodu zatargu z prezydentem Cosgrave. 

(—) W katastrofie kolejowej pod Chamonix, w 
Alpach francuskich, 20 osób straciło życie, 30 Jest 
ciężko rannych. 

(—) Profesor MerbaczewskI wystąpił w Kow
nie z sensacyjnem oświadczeniem, jakoby Polska 
po ustaniu fikcji stanu wojennego między Litwą a 
Polską, była gotowa nadać Wileńszczyźnie auto-
aomję i utorować w ten sposób drogę do ścisłego 
porozumienia. 

(— Wśród urzędników miiiist. skarbu wywo-

To samo Jest narazle z żytem. Słoty ostatnich 
tygodni opóźniły sprzęty i młóckę, co 

osłabiło znacznie podaż. 
Ceny żyta w dalszym ciągu trzymają się na 

wysokim poziomie. Przyczyniają się do tego nie
pomyślne wiadomości o zbiorach w Niemczech i 
innych krajach. 

Bardzo dobrze zapowiadają się 
kartofle, co ma ważne znaczenie dla wyżywienia 
uboższej ludności wiejskiej i miejskiej oraz dla cen 
mięsa. Zły urodzaj kartofli w roku ubiegłym przy 
czynił się w dużej mierze do drożyzny mięsa 1 
chleba. Nadmiar deszczów, szczególniej, gdyby 
one miały trwać dłużej, może znacznie obniżyć u-
rodzaj kartofli. Dobrze naogół udały się warzywa 
szczególniej pomidory I ogórki, które są też bar
dzo tanie. Gorzej jest z owocami, szczególniej z 
gruszkami. 

lat poruszenie okólnik, skierowany do wszystkich 
podległych urzędów, aby w jaknajkrótszym czasie 
urzędy te przedstawiły wnioski o redukcji perso
nelu. 

Redukcja ta, według brzmienia tego okólnika 
wynosić ma 10 proc. ogólnego stanu etatowego 1 
zrealizowaną ma być w terminach do 31 grudnia 
r. b. 1 do 31 marca 1928 r. 

Redukcja ta dotyczyć ma nletylko władz u-
rzędowych bezpośrednio minist. skarbu, lecz i 
funkcjonarjuszów monopoli państwowych. 

(—) W dniu wczorajszym urzędnicy magistratu 
we wszystkich komisariatach policji rozpoczęli wy 
dawanie list rejestracyjnych właścicielom domów, 
celem wypełnienia ich nazwiskami wyborców. 

W dniu 5 września referat wyborczy przez za
angażowanie kilkuset urzędników przystąpi do u-
kładania list wyborczych według ustalonych ob
wodów. 

Praca odbywać się będzie na dwie zmiany w 
godzinach pd 9 do 4 po pol. i od 5 do 12 w nocy. 

Wykrycie wielkiej kontrabandy w Częstochowie. 
Skarb państwa poszkodowany na 80.00O złotych. 

Z Częstochowy donoszą: 
Żmudne śledztwo ustaliło, że niejaki J. Kolin z 

Częstochowy, Aleje 10, trudni się masową 
kontrabandą jedwabnych pończoch 

1 Innych pokrewnych towarów, szniuglowanych z 
Niemiec przez t. zw. „zieloną granicę". 

Rewizja wykryła nieoclony towar wartości 20 
tys. zl., ponadto w ręce wywiadowcy G. wpadła 
kompromitująca korespondencja i rachunki nlemlec 
kle rozmaitych firm z Chemnltz, będąca niezbitym 
dowodem winy, Jakoteż podstawą do obliczenia 

szkody skarbu państwa. 
Również na podstawie tych danych odkrył* 

spólnlka Koiina w osobie częstochowskiego kupc* 
B. Gewermana, Aleje 10, u którego znaleziono 0* 
czny zasób towaru pochodzenia niemieckiego, ni* 
oclony i w księgach firmy nie prowadzony. 

Towar skonfiskowano I przewieziono do Wał* 
sza wy, 

sklep zaś opieczętowano. 
Jak z oliczeń pobieżnych wynika, skarb pał* 

stwa został poszkodowany na 80.000 złotych. 

Zabiegi Sowietów o urną z prochami 
straconych a n a r c h i s t ó w włoskich. 

Siostra Vanzettiego jedzie do Moskwy. 
Moskwa. 27 sierpnia. Komitet -wyko

nawczy międzynarodówki moskiewskiej 
związków zawodowych zwrócił się do a-
merykańskiego komitetu obrony Sacco 1 
Yanzctti z prośba o przesłanie prochów 
straconych anarchistów do Rosii sowiec
kiej. 

Siostra Va'irzettiego oraz rodzina Sacd> 
otrzymali propozycję przyjazdu do Rosji. 

Rodzina Sacco dala na tę propozyw( 
odpowiedź odmowna, zaś siostra Vanz«t' 
ticffo wyjeżdża do Moskwy 
w towarzystwie kilku komunistów amery-

kańskich. 

Nr. 20i 

Rew 

Manifestacje pod Łukiem Triumfalnym. 
Rząd I b. wojskowi naprawiają zniewagę, wyrządzoną 

grobowi Nieznanego Żołnierza. 
Paryż. 27 sierpnia. •— Naprawiając zniewagę, nym wiązankę kwiatów z trójkolorową wstęg*-] 

wyrządzoną grobowi Nieznanego Żołnierza przez W tym samym celu związek b. wojskowi 
sprofanowanie go w czasie ostatnich zaburzeń, zorganizował dziś wieczorem na groble Nlcznal 
ministrowie Poincare, Palnleve, Leygues, Sarraut go Żołnierza manifestację 
1 Marin złożyli dziś zrana pod Łukiem TrlumfaJ- przy udziale olbrzymich tłumów. 

Spóźnianie się pociągów. 
P r z y c z y n ą n a p r a w a torów i powrót z letnisk. 

Powtarzające się w ostatnich czasach niepoko
jące I dłuższa spóźnienia pociągów, zwłaszcza 
pośpiesznych wywołały liczne, na szczęście 

nieuzasadnione, pogłoski. 
Opowiadano, że rozporządzenie nakazuje zwal
nianie biegu pociągów pośpiesznych na przystan
kach, na których te pociągi nie mają postoju oraz 
wprowadzenie na parowozach automatów mie
rzących szybkość 1 I 

zakaz nadrabiania opóźnień, 
wywołały bierny opór służby, stosującej się nie
wolniczo do tych nakazów. 

Okazuje się, że wszystkie te pogłoski sa 
prawdziwe. Według wyjaśnień z kół kolejou 
opóźnienia pociągów pośpiesznych wywoła* 
koniecznością zwalniania biegu na miejscach w ' 
rów, będących obecnie w naprawie. 
NWlemr gania te będą po ukończeniu konieczn! 
napiaw, t. J. za kUka tygodni usunięte. 

Opóźnianie się pociągów podmiejskich w) 
lane Jest masowym powrotem z letnisk 
skich i ładowanie większej ilości bagaży, co p 
ga za sobą przedłużanie postojów, 

nieprzewidzianych w rozkładzie. 

Jaką będziemy mieli pogodę we wrześniu 
Meteorologowie przepowiadają,- że piciwsza 

połowa września przyniesie nam 
pogodę zmienną 1 raczej wilgotną, 

natomiast druga połowa września ma być bardziej 
pogodną. Specjalnie niekorzystnie mają się przed 
stawiać warunki atmosferyczne około 12-go oraz 
kolo 25-go września, albowiem wówczas 

grozi trzęsienie zlemL 
Pierwsze dni następnego miesiąca mają być 

wietrzne z lokalneml opadami i zmlennem zactimu 
rżeniem. Będą jednak dni dosyć 

ciepłe I przyjemne, 

kolo 6-go pogoda zmienna z silnym wiatrem, 
rzanil d deszczem. Noce chłodne, potem na krd 
poprawa pogody. Koło 11-ego zaczyna się dł 
szy okres burz, wiatrów i opadów, potem 

koto 17-go wybitne wypogodzenie. 
Dnie słoneczne i cieple, noce chłodne. Około 25<*j 
znowu zachmurzenie, pogoda deszczowa, 
na ze skłonnością do burz. 

Na południu I zachodzie Europy nlebezplec 
stwo katastrofalnych burz. Możliwe ró\ 
wstrząśnicnia ziemi. Dnie suche a noce chłe 
nad ranem silna mgła. 

Ruch przedwyborczy. 
Tworzenie bloku naprawy gospodarczej w Ł o d z i 

Partja Pracy I Związek Narodowy Rzplitej, 
dążą do stworzenia bloku wyborczego robofaiczo-
pracowniiczego, w skład którego weszłyby nastę
pujące organizacje: Związek podoficerów rezer
wy, P. O. W., Związek Legionistów, związki za

wodowe, należące do Partji Pracy. Związek pf* 
cewników miejskich, Zw. niższych funkcjona" 
szów jadowych i pocztowych. W sprawie st^fl 
rżenie takiego bloku odbędą sit konferencje z ^ 
szczególneml organizacjami. 

Własna lista upośledzonych przedmieść. 
Odbyło się zebranie mieszkańców Radogoszcza dotkliwie odczuć mieszkańcom tych krańców I 

I Bałut w sprawie zbliżających się wyborów. konkluzji uchwalono wystąpić 
Poszczególni mówcy stwierdzili, że brak przed z oddzielną listą niezależnie Od Innych list* 

stawlclela przedmieść w radzie miejskiej dat się ' • — 
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Sjoniści tworzą wspólny blok żydowski. | pzrdwTeTa

atorc 
SJonistyczna partja pracy „Hltachdut", którą rżenia Jednolitego bloku wyborczego wszysttf ^ y < ^ z e s n e , s w e ' r 

w obecnej radzie miejskiej reprezentuje radny dr. partyj sjonlstycznych. ^ , a c - . 
Szwajg, uchwaliła wystąpić z inicjatywą stwo- W razie niedojścia do skutku podobnego bl^ « l o t c z teraz z 

wspomniana partja wystąpi z własną listą. M 3 ' ? ' , , 
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' *E* rodzimego Chińi 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego h ^ n i 

Ci Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronie 5-ej w środku w tytule zamiast 
słów: 

„Przedsiębiorczy młodzian" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Przedsiębiorczy młodzik" 
czyli zamienione słowa: 

„młodzian" na „młodzik" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redacji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cieJ po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premjowy ważny jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

kilkanaście numer1 Codziennie wkładamy 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu sie po nagrodę należy pr* 
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładów 
nleważner 

Setną piętnastą premię w kwocie 30 złoty 
za uwagę i przechowanie numeru „Ł. Echa W 
czornego" otrzymał 

p. Antoni Walicki, 
szewc, zamieszkały przy ulicy Kilińskiego lfi& 

„Echo" przynosi chłopiec do doma. 

I 

p zdarza, 
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rumiana materii jest istotna rerka życia. 
Z d e g r a d o w a n e s e r c e . 

Rewelacje niemieckiego profesora medycyny. 

dW 

w Łodzi. 
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iszych runkc]onar'L 
i. W sprawie st*jJ 
i-c konferencje z PT 

miesc. 
i tych krańców I JjJ 

Ie Od Innych lisi* 

Kfski. iorczego wszy 

Wyniki badań prof. dr. Men-
delsona nad faktyczna rolą serca 
w organizmie ludzkim, które w 
świecie naukowym wielkie wra
żenie wywarły, zostały na ła
mach „Reclams Universum" w po 
niższy sposób spopularyzowane. 

Nad istotą życia filozofowie od tysfąco 
P łamali sobie na próżno mniej lub więcej 

głowy i zagadką życia pozostanie 
fet na wieki przez nasz ubogi rozum 
^'związana, 
Wiemy napcwino to tylko, że każdy ży 

organizm: zarówno człowiek iak i ro-
od martwej natury przemianą swej 

torii się różni, każda naiminiejsza ży 
komórka, czy prymftywna, roślinna 
zwierzęca Istota, czy komórka w skład 
Wfczonej liczby komórek wyższych or-
Jfemów zwierzęcych oraz człowieka 
Oodząca. w swym życiowym procesie 
Wlcznic sprawia, że cząsteczki sub-
j i , z której się tworzy — stale się roz 
ą: wychodzą z niej, 

a nowe substancje 
ipiejsce w komórce zajmują. 
Przemiana matcrjl jest istotna cecha ży 

jeśli zanika zdolność organizmu lub 
części do 
średniego zastępowania siaki utraty 

tancji przez wchłanianie nowych pier-
tków, wówczas cały organizm lub 

orzała Jego część podlega śmierci. 
Ameba — zwierzę — mikroskopijnej 
kości z jednej tylko komórki złożona, 
bakteria dokonywują przemiany ma-
w najprostszy sposób: z płynu, w 

fym żyją czy innego otoczenia wpły-
w mfe bezpośrednio 

nowy zasiłek materii, 
ływająe później również bezpośrednio 
h ciała. 
W wielu wyższych, hardziej zlożo-
h organizmach zwierzęcych i we 
Cystkich bez wyjątku roślinach prze-

cleczy w ten prosty sposób się do-
ywa. W najwyższych dopiero zwierzę 
h organizmach, a w człowieku szcze-

ej wobec zbyt skomplikowanej budo-
J różnorodności składowych część', 

któremi przemiana materii się do-
potrzebuia specjalnego kierunku. 

W tym właśnie celu wyższe organiz-
posiadają serce oraz system tętnic i 
organem „krążenia k rw i " zwany. 
Krew w nim krążąca wchłania z płuc 
, z kiszek zaś rozpuszczone materjały 
żywcze i przeprowadza je tako zamia-
tnaterji do' każdego oddzielnie miejsca 
Organizmie, przyciągając do siebie je-
teześnie zewsząd również w rozpu-
zonym stanie będące 

zużyte substancje 
i w postaci moczu usuwając ie z organiz
mu. 

Odkąd (zatem naukowa medycyna 
istnieje trwało zawsze przekonanie, że 
w środek tego krążenia krwi umieszczone 
serce samo stałego ruchu krwi dokonywa 
że sam mięsień sercowy, dzięki zawartej 
w nim sile wysyła krew do niezliczonych 
rozgałęzień żył, aż do najcieńszych komó
rek włosowych, ażeby ją później znów w 
siebie wessać. 

Okazuje się jednak, źe serce, fen mały 
wielkości pieści zaledwie, mięsień, nie jest 
w stan'e tej lepkiej masy krwistego płynu 
przez całe ciało przepuścić. Zdarza się 

przytem u wielu chorych, że serce tak jest 
rozszerzone } „sflaczałe". 

że nie może zapomocą swego ściągania 
jakąkolwiek siłę rozwinąć, a mimo to 
krążenie krwi idzie w dostatecznej tempie 
i ilości przez długi jeszcze szereg: lat. 

Wywołują 1 podtrzymują zatem krąże
nie krwi inne siły ludzkiego organizmu, 
S'fy żywotne komórek mianowicie a ko
mórek gruczołowych przedewszystkiem. 

Serce zaś wraz z przynależnym mu sy
stemem tętnic i żył, jest w organizm „wsu 
nictc" Jako system drenażowy tylko, 
który krążeniu krwi właściwą drogę wska. 
żuje. jak sumienny regulator pilnuje, aby 
ruch równomiernie się odbywał. To samo 

Po 3 0 latach. 

Żona (przestraszona): — Wstawaj Adolfie, w mojem łóżku Jest mys2. 
Mąż: — Daj mi spać. To pewnie uciekła jedna z tych których 

tyle masz w swej głowie. 

ma miejsce z obiegiem saków w organiz
mie. 

Medycyna zbyt mało dotychczas zwra 
cała uwagi na wielka ilość cieczy bez
ustannie z naszego ciała wychodzącej • 
TÓu rnie wielką ilość cieczy 

wydzielającej sie w wewnątrz ciała 
by w innych miejscach wsiąknąć znówi 
w organizm. Stąd wynika bezustannai 
wędrówka cieczy. 

Nikt dotychczas nie obliczył, że każdy 
człowiek wydziela 1 litr plwocin dziennie, 
ponieważ jednak każdorazowa ich ilość 
jest znikoma połykamy je nic o nich nie 
wiedząc. Przez skórę też odbywa s'ę w y 
dzielanie cieczy w ilości przeszło pół litra 
dziennie, kiedy jesteśmy w spokoju i w 
dnie chłodne. W dużych również ilościach 
wydziela się żółć z wątroby, sok żołądko
wa, sok z kiszek, sok pankreas i inne sold 
wewnętrznych gruczołów — stad wielka 
ilość cieczy jest w ustawicznym ruchu w 
organizmie. Wydzielamy wszakże jeszcze 
przez oddech z pół litra wody dziennie 
w postaci lotnej; dość w zimie buchnąć na 
szybę okienną, aby się przekonać jak wo
da z naszego ciała na szkle osiada, by 
później w lodowy kwiat zamarznąć. 

O tem, że codzleń dwa li try wody 
wraz z moczem z siebie wydzielamy wie
my "wszyscy dobrze. 

Na miejsce.wydzielającej sie z ciała 
wody. musi stale cieczy do organizmu 
przybywać. Napływa tedy 

przy pomocy napojów 
i obfitego nieraz w wodę pożywienia. 

Olbrzymia ta masa cieczy przelewa się 
stale przez organizm, a na to. abv wędrów 
ka ta regularnie i prawidłowo szła istnie
je w organizmie poboczny system kanali
zacyjny — serce mianowicie wraz z ca-
łvtr< aparatem tętnic i żył. 

Funkcja serca jest i tutaj wielką i ko
nieczną, ale służy właściwie do tego tylko 
aby za każdem ściągnięciem stale jedna
kową ilość bez jego pomocy płynącej cie
czy wymierzyć 1 puścić w drogę 
wtedy dopiero, kiedy poprzednia dawka 
odpłynęła. 

Ora klap sercowych służy tu również 
jako regulator, 'ale nie w nlem — nie w 
sercu — strumień soków bierze ooczątek 
lecz w peryferjach. w organach, w komór 
kach. 

Jak wielkie znaczenie ma nowe to od-
1 ryci* dla Istoty \ sposobu leczenia 
chorób sercowych, nie miejsce tu rozwa
żać; zaznaczymy tylko, że mnóstwo jest 
chorób sercowych, które dotychczas leka
rze* za choroby mięśnia sercowego uważa 
ją. podczas kiedy w rzeczywistości uszko
dzenia w innem miejscu się znajdują 1 mają 

o wiele głębsze przyczyny, 
choroby substancji organicznej mianowicie 
gruczołów szczególniej, wywołujące za
równo złą wymianę materii iak i zły obieg 
soków. . 

Inne są środki lecznicze, kiedy serce 
samo w sobie jest chore, inne zaś kiedy 
z powodu stale postępującego rozwoju ja
kiegoś dajmy na to wadliwego obiegu 
krwi serce jest pośrednio zaatakowane. 

S. FOERSTER - STREFFLEUR. 

Tuzin niemal małych chińskich dziew-
l^nek skacze i zatacza się z wesołym 

'echem i przyjaznym wyrazem twarzy-
wokoło nas. 

B Jesteśmy u postępowo usposobionej ro-
y l n 7 Liu z wizytą i młodsze dzieweczki nie 
ĴlĄ już związanych nóżek, podczas gdy 
£*rsze: dwie latorośle musiały się jeszcze 

wczesnej swej młodości procedurze tej 
dać. 

ku podobnego bl"*) 
własną listą. 

eczornego 

, To też teraz z trudem za rodzeństwem 

Li najmłodsze trzymają się mocno fałdów 
3n i , towarzyszących im kobiet, których 
L^sunek wzajemnego pokrewieństwa po
latanie na zawsze tajemnicą dla nas, wo-

ilka.iaście numerku t c ^ ° ' *? n a wszelkie nasze pytania — 
yfa z nich jest szczęśliwą matką miłych 

P ' I ' » i a J e k — o t r z y m u j e m y tylko stłumiony 
;dcm oraz drugi ń " c h ° l w odpowiedzi. 

tego błędu. Liuweikwei, młodszy urzędnik ob-
Ningpo, zaprosił nas do Kinnwu w 

atemu nakładów' i*F. u odwiedzenia jego rodziny. Z wielką ra-
S c ią zaproszenie przyjęliśmy, sposobność 

kwocie 30 zloty''j?wiem poznania surowo zamkniętego ży-
cru ..Ł. Echa ^ \ rodzimego Chińczyków bardzo rzadko 

* zdarza. 
ckj. 

Kilińskiego 16% 
lo domu. 

k dzieci szczególniej budziły nasza 
t j w ość. Pan Liu bowiem na nasze pyta 
"Parł, ie ma jednego syna tylko, co do 

cie
ni" 

imienia jego i wieku jednak nie raczył nas 
Mieliśmy zatem z synkiem tym znajo

mość zawrzeć; inne dzieci też się pewnie 
zjawią; czyż w iym kraju bowiem nie spo
tyka się po domach Aieci gromadnie? 

Kinwu jest to widska w górach na po
łudniu od Ningo; towarzystwo nasze zmie
rza ku niej piękną lesistą drogą. Jasno-zie-
lone bambusowe gaje w czarującym kon
traście z ciemniejszą zielenią drzew liścias
tych oraz mrocznemi sylwetkami świerków 
i cyprysów w kalejdoskopowym korowo
dzie wiodą nas do celu. 

Rodzina Liu mieszka niedaleko starego 
klasztoru budhystów, w czystej i wesołej 
jasnością barw will i własnej. 

Przyjmuje nas głębokiemi ukłonami i u-
roczystą przemową sam gospodarz domu. 
Podczas kiedy mężczyźni idą obejrzeć świą 
tynię wraz z okolicą Kinwu, damy mogą 
przez cały dzień wśród żeńskich członków 
rodziny pozostać. 

Stoimy zatem w ogrodzie pani Liu w 
wianku małych dziewczynek. Na pytanie, 
gdzie jest synek pana Liu, słyszymy znowu 
chichot w odpowiedzi. Nikt się już w końcu 
nie interesuje tajemniczą istotą, której ani 
rusz poznać nie można, inne bowiem dzieci 
absorbują uwagę, a jest ich sporo. 

Może chłopiec s%>i zbyt wysoko, aby się 
z dziewczynkami bawić — tyle słyszymy 
przecież o nierówności płci w Chinach! — 
U starych klasyków czytamy wszakże, że 
syny w Chinach w purpurze, jedwabiu i 
zlocie się rodzą, by nad światem panować, 
córy zaś w grubem, szarem płótnie, by w 
poinformować. 

kuchennych sprawach się ćwiczyć i czoła 
rodziców chmurą nie troszczyć. 

Nie należy jednak słów tych brać do
słownie, gdyż piękniejszych sukien jedwa
bnych jak Chinki, żadna kobieta na kuli 
ziemkiej nie nosi. Pamiętać trzeba nato
miast o nauce samego Budhy, który powie
dział: 

„Mężczyzna stoi tak wysoko, jak niebo, 
kobieta tak nisko i głęboko, jak kula ziem
ska". 

I tu wszakże praktyka nie jest z teorją 
w zgodzie, bo oto z wiosek okolicznych nad 
biega gromada „wysoko postawionych" is
tot i możemy naocznie się przekonać, jak 
się doskonale z „nisko postawionemi" 
dziewczynkami bawią, niczem dzieci in
nych krajów. 

Różnica między płciami polega głównie 
na innym systemie nauczania, które też o 
stanowisku w świecie decyduje. 

W dawniejszych czasach dziewczęta 
przyuczano do trzech obowiązków jedynie: 
jako dziecko słuchać ojca, jako żona — 
męża, jako wdowa — najstarszego syna. 

Obu płciom jednakże wpaja się w rów
nym stopniu głębokie przekonanie o wyż
szości rasy chińskiej i pogardę dla obcych, 
barbarzyńcami lub djabłami przez Chińczy
ków zwanych. 

W gościnnym domu pana Liu, nie wy
czuwamy nic z owej pogardy wszakże; trak 
tują nas jak najlepiej i, jakkolwiek dla bra
ku dostatecznej znajomości języka, z tru
dem porozumiewać się możemy, dzielimy 
się zatem swobodnie wrażeniami naszemi 
między sobą. 

Z dziećmi szczególniej bliższa znajomość 
szybko została zawartą — wspólność języ
ka zastąpiły tu bowiem słodycze. 

Starsze dzieci pokazują nam swoje ćwi
czenia szkolne, młodsze ściągają stosy 
drewnianych śmiesznych zabawek, z któ
remi europejskie dziecko nie wiedziałoby, 
co począć; kobiety — piękne chińskie ko
biety — otwierają na rozścież szafy i skrzy 
nie, w których podziwiać możemy przepię
kne jedwabie i hafty. 

Ubrania dziecinne trudno rozróżnić. 
Na nasze pytanie, które dla dziewczy

nek, a które dla chłopców są przeznaczo
ne, zarnilka nagle nieprzerwane niemal pa
planie Chinek i pani Liu poważnym głosem 
nadmierna, że coś równie nieprzyzwoite
go u niej w domu miejsca mieć nie może. 

Nie wolno, aby ubranie chłopców i 
dziewcząt razem w jednej skrzyni leżały. 
Tu jest tylko garderoba dziewczęca. * 

Godzina rozstania nadchodzi niebawem, 
Uściski rąk i pocałunki w Chinach nie ist
nieją; uśmiechamy się zatem tylko w głę
bokich ukłonach do siebie i do lektyk na
szych wsiadamy. 

Spotkawszy na pierwszym zaraz posto 
ju jednego z chińskich mych przyjaciół, py
tam ze zdziwieniem, dlaczego właściwie 
synka pana Liu nie mogliśmy zobaczyć? 

— Kiedy ojciec ma osiem córek — szep
cze mi Chińczyk w odpowiedzi w obawie, 
aby który z przyjaciół pana Liu nie usły
szał — nikomu, rzecz prosta, z tem się nie 
chwali, a tylko wszystkie razem „jednym 
synem" nazywa. 

Tłum. F. M-
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Tragikomiczna awantura 
w osławionem miasteczku francuskiem, Perplgnan. 

Znakomity temat do farsy. 
Nieoczekiwana, sensacje przeżyło o-

cegdai francuskie miasteczko Pcrpignan. u-
wiccznione zresztą w rozmaitych humo
rystycznych •nowelach i farsach. Oto do 
Penpijrnan zjechał przed kilku dniami 

katalonski muzvk 
: dyrygent Fantbernat. Olbrzymie afisze 
obwieściły urbi et orbi, że w niedziele o j 
będzie sie wspaniałe przedstawienie pod 
batuta Fantbernata, przy współudziale 

chóru katalońskiego. 
Zapowiedź tej imprezy artystycznej wy 

wołała oczywiście wielkie wrażenie. Licz
ne rzesze publiczności pospieszyły do nie
wielkiej salki teatralnei. która z trudem po 
mieściła licznych wielbicieli sztuki. 

Przedstawienie rozpoczęło sic. Ale nic 
bawem zostało przerwane wśród okolicz
ności niezwykłych, które niewątpliwie 
przez dług: czas będa tematem ożywio
nych rozmów dla mieszkańców Perpignan. 

Oto edy na scenę wszedł chór i rozpo
czął śniew. nagle śpiewacy poczęli wy-

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 123. 

"r- DZIŚ — 

KOBIETY i HAZARD 
( H m a r d i y c i a ) . 

Wielki aalonowo-erotyczny dramat w 9 ak
tach ilustrujący tycie itote] młodzleśy. 

W rolach głównych: 
M a r f a n Mixon—wcielenie wiosny, A u l e t -
ł e D u v n l —uosobienie kokieterii 1 przewro
tności, B o r t L y t e l l Ideat męskości t boba-

liad program wipaoii ł i Komedia w M h aktach. 
Następny program: „Targowisko życ ia" 
Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i święta: 
w dni powazednie I Balkon 80 gr. I m. 70 

lialkon gr. 70, I miej- I ,, - n ... .» . 
sce60.1l40.ni30<.r 8 " m 5 0 1 1 1 M - 4 0 < r 

Paisc-partout w niedziele i święta nieważne. 

Stolica sera 
holenderskiego. 

Starożytne widowisko 
targowe. 

Głownem targowiskiem słynnych serów 
holenderskich, które widzimy we wszyst
kich handlach artykułów spożywczych 

pod postacią kul 
wielkości głowy ludzkiej, pomalowanych 
farbą amarantową, jest starożytne poważ
ne miasto holenderskie Alkmaar, strzeżące 
zadrośnie swych zwyczajów i tradycyj od
wiecznych. 

Gdy więc sprzedaż hurtowa artykułów 
spożywczych dokonywana jest gdzieindziej, 
przeważnie z przetargów publicznych w 
halach, odpowiednio urządzonych, lub w 
składach w Alkmaarze, 

odbywa się co piątek, 
zwyczajem odwiecznym, na rynku miasta 
targ na sery, ułożone stosami. 

Jedna przy drugiej starczą tam wielkie 
piramidy kul szaro-zielonych — na ama-
rantowo malowane są dopiero przy ekspor-

• cie — a sprzedawcy i kupujący targują się 
zawzięcie, zanim dobiją targu i podadzą so
bie ręce na znak zgody. 

Na widowisko to zjeżdżają co piątek do 
Alkmaaru 

całe rzesze turystów 
i mieszkańców dalszych nawet okolic Ho
landii. 

Kupowane sery ważone są na wielkiej, 
starożytnej wadze, a tragarze targowi, przy 
wdziani od stóp do głowy 

w białe ubrania lniane 
i w kapeluszach słomkowych o szerokich 
rondach, opasanych wstęgami zielonemi, 
niebieskiemi, czerwonemi lub żółtemi, 
wskazującemi do jakiej korporacji tragarz 
należy, rozwożą sery taczkami do składów, 
a ponieważ nikomu innemu procederem 
tym 

zajmować się nie wolno, 
zarabiają więc w ciągu tego jednego dnia 
dosyć, aby nic nie robić do następnego pią
tku. 

Turyści przyglądają się z zajęciem temu 
widowisku nieco operetkowemu, a jednak 
nie lada sumy przechodzą z rąk do rąk pod 
czas tego targu, jeżeli się zważy, £E sprze
daje się na nim średnio co tydzień 

po 300.000 kilogramów sera! 

dawać jakieś nieartykułowane tony nie 
majaec nic wspólnego z harmonijnym śpie
wem którego wymagała sytuacja. Na sal: 
powstał niepokój. I okazało sie rzeczy-
wiśc.e że był on uzasadniony, gdyż scena 
zaczęła się pod zbyt wielkim cezarem u-
ginać, a wreszcie sie załamała. . 

Na szczęście skończyło się tylko na 
strachu, gdyż nikt z Chórzystów n'c od
niósł poważniejszych obrażeń. 

_ Ale la tern nie koniec. Na widowni bo
wiem zjawił się agent policyjny i zbliżyw
szy się do Fantbernata. aresztował uo. 
Dopiero później wyjaśniła sie przyczyna 
aresztowania. Oto Fantbernat brał w swo
im czasie udział w spisku katalońsklm, któ 
rego ośrodkiem był Paryż i otrzymał roz
kaz natychmiastowego opuszczenia Fran
cji. Nie usłuchał jednak tego polecenia i 
pod przybranem nazwiskiem (nazywa się 
naprawdę Fcrnandez). przebywał dalej we 
Francji 

W tak urozmaicony sposób dobiegł koń 
ca ów wielki dzień w miasteczku Perpl
gnan, Pisarze francuscy mc'a nowy temat 
do zajmującej noweli lub farsy. 

Kobieta na szubienicy. 
Zasłużona kara przywódczyni sza/ki bandytów 

greckich. i 
Od.dłuższego czasu postrachem wyspy 

Cypru była pewna młoda Greczynka, nie 
licząca nawet jeszcze lat 30, która stała na 
czele 

bandy rozbójników. 
Niesłychanie odważna i bardzo urodzi

wa Leonora zaćmiła swojemi czynami na
wet legendarnego Rinaldiniego. Porywano 
bogatych gospodarzy, albo ich dzieci i wy
puszczano na wolność dopiero 

za wysokim okupem. 
Wypisywano listy z pogróżkami, a ci, 

którzy je otrzymali, woleli płacić żądany o-
kup, aniżeli narażać się na rabunek. Kiedy 
niekiedy wykonywano jakiś „wspaniało
myślny gest" jak przystało na tradycję „ry
cerskiego" bandytyzmu. To jakaś biedna 
wdowa otrzymywała niespodziewany zasi
łek, to znów pomagano w jakiś tajemniczy 
sposób choremu starcowi. 

Ale naogół banda nie wiele zajmowała 
się dobrcmi uczynkami, a myślała przede-
wszystkiem 

o swoich zyskach. 
Leonora była przedmiotem ogólnego za

interesowania, specjalnie zaś żandarmerji. 

Ni. 201 

Dzień 
Niejeden żandarm w walce ze śmiałą "I 
dytką położył życie. 

Nie można było tej szajki przychwyi*ł 
Rozbójnicy byli wszędzie i nigdzie, zja*"l 
się niespodziewanie, jakby wyrośli L 
ziemi i znikali nagle w niewytłómac-
sposób. Zdrajców między nimi nie byłft 
Leonora trzymała wszystkich żelazną f 

Wreszcie rząd wysłał 
silne oddziały wojska 

którym po zaciętej walce udało się wT*J 
bandytów. Leonora i dwóch jej porfl#J 
tców zostali skazani na śmierć i publiCr 
straceni. . 

Przywódczyni bandytów była picr*^ 
kobietą, na której na Cyprze wykon>,| 
karę śmierci. 

Krateczki sądowe. 

Pająki dzielnic robotniczych. 
Podejrzani dobroczyńcy. 

Nie pożyczaj — zły obyczaj — stare to 
i mądre przysłowie. Należy raczej suchy 
chleb jeść i wodę pić, a nie pożyczać pie
niędzy, chyba aż naprawdę 

nóż ma się przy gardle 
i wyjścia żadnego z krytycznej sytuacji nie
ma. Nie należy zaciągać pożyczek pod ja
kakolwiek postacią. Czy to w formie goto
wizny czy też weksli. Te ostatnie są zwła
szcza zdradzieckie. Weksel, cóż to jest? 
Świstek papieru, podpisuje się go i basta. 
Zapomina jednak lekkomyślny człowiek o 
tern, że przyjdzie czas i zjawi się posiadacz 
weksla, mówiąc: „płać!" Nie zapłacisz — 
protest, czarna lista, sprawa sądowa, ko
mornik, licytacja i — bo ja wiem jakie lam 
jeszcze przykrości. 

Jestem w tem szczęśliwem położeniu, 
że weksli nie wystawiam, albowiem w han
dlowo - przemysłowej Łodzi Szajblcrów, 
Grohmanów, Poznańskich i Ejtingonów 
wekselek, wypisany i podpisany względnie 
żyrowany przezemnie niema najmniejsze
go nawet znaczenia. 

Pożyczek pieniężnych nie zaciągam rów 
nież wiedząc, że nie będę mógł ich zwró
cić. J tak po nocach spać nie mogę, gdy so
bie przypomnę, że dziś pożyczyłem 80 gro
szy od kogoś na pa.zkę papierosów „Wan
da", o „Madenach" bowiem czy „Ergo" 
marzyć nawet nie mogę. 

Są jednak ludzie, 
którzy nie wahają się absolutnie w zacią
ganiu większych pożyczek. Pożyczone zaś 
pieniądze trwonią na prawo i lewo po to, 
by znalazłszy się znowu bez grosza oglą
dać się za nowym „frajerem', co pożyczy 
znowu. 

Dziś jednak „frajerów" jest bardzo ma
ło, zwłaszcza w Łodzi i każdy posiadane 
pieniądze mocno w garści trzyma, a jeśli 
odda komu, to po to jedynie, by dobrze 
zarobić. 

Dużo jest osób, które z pożyczania bli
źnim pieniędzy uczyniły sobie 

intratny proceder! 
Lichwiarze 1 wyraz to znany nam jesz

cze z lat najmłodszych. Odrazu wyrasta 
przed oczyma duszy naszej postać szekspi
rowskiego Shylocka. Jak pająki omotują 
oni ofiary swe, a później krew, a z tą krwią 
życie z nich wyrywają. 

260 PROC. ROCZNIE. 
Lichwa dziś nazywa się bardziej nie

winnie, a mianowicie wysoko procentowym 
kredytem. Bardzo ładnie to brzmi, niepra
wda? Lud nasz nie zna się jednak na tych 
grzecznościowych formach i rąbie prosto z 
mostu: lichwa albo zdzierstwol Uprawiają
cych zaś zawodowo lichwę jest wśród ludu 
naszego moc; pospolity jest zwłaszcza typ 
starszej kobiety-lichwiarki, która pożycza 
ludziom pieniądze na horrendalnie wysoki 
procent. Oto jedna z takich właśnie lichwia 
rek stanęła w dniu onegdajszym przed są
dem pokoju I-go okręgu. 

Przy ulicy Częstochowskiej 10 zamiesz
kuje niejaka Paulina Mtillerowa, robotnica 
fabryki Scheibiera i Grohmana. Ta oto jej
mość, mająca się wcale nieźle, trudniła się 
zawodowo udzielaniem pożyczek. Co do 
warunków kredytowania, to ilustracją jest 
fakt następujący: g 

W dniu 15 czerwra 1925 roku zamiesz
kały przy ulicy Słowiańskiej 8 Antoni Cie
ślak również robotnik fabryki Scheibiera i 
Grohmana pożyczył od Mullerowej 120 zło
tych, zobowiązując się spłacać je ratami po 
6 złotych tygodniowo wraz z 20 procentami 
miesięcznie. 

Do listopada roku 1925 zapłacił w ten 
sposób Mullerowej 158 złotych, czyli zwró
cił jej całą pożyczkę i w formie procentów 
dopłacił 38 złotych. Jednakże i tego było 
zamało zachłanności Mullerowej. Nie wia
domo na jakiej podstawie zaczęła domagać 
się od Cieślaka jeszcze 52 złotych i 20 pro
cent miesięcznie w formie spłat dotychcza
sowych. Tego już za wiele było p. Cieślako
wi. Zaskarżył więc Miillerową do sądu o 
lichwę. 

W dniu onegdajszym sprawę tę rozpa
trywał sędzia Zaborowski. Świadkowie ze
znali nader dla oskarżonej niekorzystnie. 
Stwierdzili, że Miillerową, będąc robotnicą 
fabryczną, proponuje stale wszystkim zna
jomym pożyczki na tych samych warun
kach, jak i Cieślaków^ Trudni się lichwą 
zawodowo. 

Po rozważeniu sprawy pan sędzia udzie
lił surowego upomnienia lichwiarce i dla 
podkreślenia wagi słów swych skazał ją na 
50 złotych grzywny. 

Sza-wicz. 

Amator pikantnych przyg^j 
Pewien dyrektor 'banku w Koszycach.: 
ny jako •wielki miłośnik płci piękne 
trzymał list 

pisany ręka kobieca, 
w którym autorka przyznawała s k L 
że z powodu gry liazardowej wpadttj 
trudne położenie finansowe, a obff 
się powiedzieć prawdę mężowi. Lftjy 
podpisany nazwiskiem Lila R. At 
zaś prosiła 

o pożyczkę 3000 koron 
czeskich, obiecywała spłacić dług p i * 
aln-ie w pewnych ratach, ponadto f 
rzekła 

wdzięczność dozgonna. 
Ltet z odpowiedzią miał być wysiany 
post cres tan tc. 

Ponieważ pismo 
było drobne f ładne, 

list pisany bardzo dowcipnie I wonf 
dobrcmi iperfumamf. więc dyrektor 
puszczając, że może ukrywać się 
nim 

interesująca awanturka miłosna, 
odpisał i oświadczył, że w zasadzie 
jest wybawić panią Lflę z kłopotu. 

Na LIST ten otrzymał znowu o d p o ^ 
Pani Lila nie podawała wprawdzie 
go pełnego nazwiska, ałe dawała za 

opis swojej osoby, 
zaznaczając między fnnemi, że pewieti 
ny malarz użvł iej jako modelu do o 
i stworzył cieszące się wfeikiem 
dzeniem dzieło p. t. 

„Czerwona piękność". 
To podnieciło ogromnie cieką" 

przyjaciela kobiet. Wywiązała się 
korespondencja, która przybrała ć 
ter ogromnie intymny chociaż aui 
stów nigdy się nie widzieli. 
W jednym z ostatnich 1'słów dyrektio 
ku oświadczył „czerwonej piękności 
może podjąć żądaną potyczkę o pe< 
określonej godzinie, a oprócz tego 
pnował jej 

posadę prywatnej sekretarki. 
Wkrótce potem dyrektor banku i"™ 

wizytę. Nie zjawiła się jednakowoż t 
tęsknieniem oczekiwana „czerwona p' 
ność". ale jakiś tęgi blondyn, który p rz j 
stawił się jako dziennikarz. Rzekomi 
dziennikarz, który w rzeczywistości \ 
agentem win szampańskich, wydoby' 
kieszeni paczkę listów, > 

związanych starannie jedwabną wst-. 
czka.' Były to listy, które dyrektor F 
do pani Li i i . 

Blondyn wyraził przypuszczenie, 
pan dyrektor zapewne nie życzyłby 
bfe. aby się szerszy ogół zapoznał z 
śclą tych listów które on zamierza sf 
gratować i ogłosić w dzienniku, jeżeli, 
dyrektor nie będzie wolał odkupić ich 
kwotę 

3000 koron czeskich. 
Gdyby s'ę na to zdecydował, tó po. 
sobie natychmiast przedstawić mu •pa1' 
Lflę. 

Dyrektor po krótkiem wahaniu OIFI 
ozył. i e listy kupuje. 
Blondyn z uśmiechem zadowolenia s 
wał pieniądze, otwarł D T Z W L J zaprosił 
kającą w sieni panią Liłę.-aby weszła. J 

za 
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szyscy członków 
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•— Książę Michi 
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że przykro zdziwił się dyrektor, xrjrza^c" sposobach, jaki 
szy tegą damę, już po 50, 8 n 'a swej egzyste: 
posiadającą rzeczywiście ognisto-czer^ . Obaj profesorów 
ne rade włosy, ale pozatem ani śladu CI® " E PIĘTRO, 
wonej, ani wogóle jakiejkolwiek piekU* Generał wybrał 
ści- tania ze swej BOGE 

Rozwścleklony adonis kazał woźite? ?*ał, że spełniły >. 
wyrzucić parę za drzwi, a swemu ciężk^ £ * N I A , J A K I E ZNAŁ, ' 
mu rozczarowaniu dał wyraz wniesieł*^ bobkiem, 
skargi o szantaż, . l Jestem TERAZ 
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Zbiór portfeli i torebek. 
Namiętna zbieraczka. 
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Bolesny procent 
z a p o ż y c z k ę . 

Pewnego dnia do mieszkam ta p. Florja-
Michałkowsklcgo, przy u l Słowackie-

Ko 26, przyszedł znajomy jego niejaki 
Władysław Zicntkicwfcz, zamieszkały 
Przy ulicy Bocznej 30, 

x prośbą o p ° ż y c z k ę 
^ sumie 20 złotych. Michałkowski po
życzył bez zastrzeżeń, myśląc, że gotów-
P już nie odbierze, lecz zdziwił się mile 
Pitdy dłużnik zi wróć ił w 

oznaczonym terminie. 
w>' kilka dni później ZlentJkiewacz zacląg-
Wł .pożyczkę ponownie, a zwrócił ją 
F£ed terminom nawet. Po tym fakcie 
ir iułkowski powziął o swym znajomym 
ik najlepsze mniemanie, a skoro ten pro-

p gn o pożyczkę w wysokości 350. zło-
pcfc. M. dał ją bez zastrzeżeń. Kilka ty-

i po terminie nic mogąc otrzymać pie 
'Cdzy z powrotem udał sfę do mieszka

nia wierzyciela, który go poprostu z do-
""j v, yn?'ucił. Wówczas Midialkowsk! 
Ffyósł skargę do sadu. a w dniu wezoraj-
pVm spofkawszy Z'entkłewtoza zakoimu-

ał mu o tern. Dłużnik rozgnfewany 
lenkiem wierzyciela rzucił się na 

•Ko 
f poturbował tak słmte. 

musiał interweniować lekarz pogoto-

W dniu wczorajszym na Wodnym Ryn
ku kręciła się 

podejrzana kobieta, 
zwracając na siebie szczególną uwagę lu
dzi. N".eznajoma wpadła TÓwnież w „oko" 
dyżurnemu policjantowi, który przeczu
wając, że nieznajoma jest złodzfejką, ja
kich na rynkach nie brak nigdy, zaczął ją 
zdała obserwować. Podejrzenia posterun 
kowego były zupełnie słuszne bowiem w 
pewnej chwflH spostrzegł, że nieznajoma 
zblfżywszy sfę do grupy ludzi, przypatru
jących sie demonstrowaniu. 

jakiegoś „wynalazku", 
jednemu z mężczyzn wyciągnęła z kie
szeni portfel. Posterunkowy schwycił 

złodziejkę za rękę, 
ta jednakże wyrwała się i zaczęła ucie
kać. 

Posterunkowy rzucił się w pościg, do
pomogli mu wtem przechodnie 1 złodziej
kę ujęto. Okazała się nią niejaka Micha
lina Wrzos, lokatorka przytułku noclego
wego, 

notoryczna złodziejka. 
Przy przeprowadzaniu rewfzji osobi

stej znaleziono przy niej kilka' .portfeli 1 
torebek pochodzących z kradzieży. 

Michalinę Wrzos, poszukiwaną za do
konanie kflku kradzieży kieszonkowych, 
osadzono w więzienni. 

Zbawcze muchy. 
btrapione owady w roli stróża, 

'I'„ T 

Wczoraj po południu Stanisław Rębo 
wfcz, zamieszkały przy ulicy Leśnej 14, 
iznużony po 

bezsennie spędzone! nocy 
położy* się na poobiednią drzemkę przy 
otwarłem oknie. . 

Zamiast się zdrzemnąć ryJko Rębo-
wfcz zasnął na dobre. \ 

Otwarte okno jego parterowego mie-
szk;.nia zachęciło przechodzącego zło
dzieja, który wskoczywszy do wnętrza 
mieszkania zagospodarował s'ę w niem 
oa dobre, uważając pilnie na śpiącego Re-
łnwfcza. Złodziej spakowawszy w tło-
mok 

dwa garnitury, 
palto zimowe oraz wiele innych rzeczy, 

wartości około 700 złotych, przygotowy
wał się już do ucieczki, gdy wtem przebu
dził się. niepokojony przez natrętne mu
chy Rębowlcz. Na widok podejrzanego 
osobi : ka w mieszkaniu, Rębowlcz 
wszczą alarm, jednocześnie zaś 

rzucił się na złodzieja. 
W jednej chwili przybiegło »kflku są

siadów, którzy szamocącego się złodzie
ja obezwładnili f oddali w Tece zawezwa
nego policjanta. Przychwyconego na go
rącym uczynku złodzieja odprowadzono 
do koimisairjatu. gdzie okazało się, że jest 
to niejaki Bronisław Dudak, bez stałego 
miejsc zamieszkania. Osadzono go w 
areszcie do dyspozycji władz sądowych. 

Zamglone oko i nfeoewna ręka. 
Tragiczne skutki nadużycia alkoholu. 

kiejskt Kinematograf Oświatowy 
Wodny Rynek 

wtorku, dniu 23-fo do oonledztatku, dn. 29-go 
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H«dj^ rat. zaludniających Ameryka pAłnocną od 
najdawniejszych czatów do dni dilsiajszych 

Robert Drebert. robotnik, zamieszkały 
przy ułkry Suwalskiej, w przeciwieństwie 
do robotników kinych wziął wczoraj do 
pracy zamiast kawy — butelkę wódki. 

Pociągając co chwila z pękate] butel
czyny robotnik upił się do tego stopnia, że 
z trudem stał przy maszynie. Koledzy ra
dzili mu pójść do domu. lecz Drebert 

zburezał Ich 
oświadczając, że sam najlepiej wie co mu 
czynić wypada. Dobrzy doradcy umilkli a 

Drebert stał dalej przy maszynie. Tym
czasem wódka i gorąca temperatura sali 
fabrycznej osłabiły Dreberta zupełnie ' w 
pewnej chwili ciężarem całego ciała po
chylił sie na maszynę, którei walce 
zgniotły mu cztery pałce prawei reki. Na 
krzyk Dreberta zatrzymano maszynę, 
co uchroniło pijanego robotnika od poważ
niejszych uszkodzeń ciała. Do zemdlonego 
Dreberta zawezwano pogotowie Kasy Cho 
rych. którego lekarz odwiózł do domu. 

Odważna niewiasta. 
Jak lwica bloniła swej 

rodzonej kołdry. 
Wczoraj po południu Elżbieta Gaj. za

mieszkała przy uhey Nowej 48, wyszła do 
sklepu pozostawiając otwarte okno, a w 
tiiem wietrzącą sie kołdrę pluszową war
tości około 100 złotych. 

W kwadrans później, wracając do do
mu spojrzała młmowoH w okno 
i kołdry już nie spostrzegła. Rozglądając 
s'ę wokoło Gajowa zauważyła oddalające 
go szparkim krokiem osobnika 

7. zawiniątkiem 
pod pacha. 

Wietrząc w nim sprawce kradzieży za 
częła gonić, a pochwyciwszy wszczęła 
alarm. Osobnik usiłował wyrwać się z rąk 
Gajowej, ta wszakże z furia rzuciwszy się 
na niego, przewróciła go i leżącego zaczę
ła bić i kopać. Złodziej wi ł się usiłując za 
wszelką cenę ujść. lecz nadbiegający prze 
chodnle ujęli 1 zatrzymali,. 

Zawezwany policjant złodzieia kołdry, 
którą zwrócono poszkodowane!, odprowa
dził do komisariatu. Rzezimieszkiem oka
zał się niejaki Gedall Szymszer. notorycz
ny złodziej, pochodzący z Kalisza. Osadzo 
no go w areszcie do dyspozycji władz są
dowych. 

Ofiara szulerów. 
Mądry Wojtek po szkodzie. 

Wczoraj na jednym z rynków łódzkich 
był Wojciech Małek, wieśniak, zamieszka
ły w Łobudzrcach. powiatu piotrkowskie
go. W pewnej chwili zbliżył sie do niego 
znajomy odbiorca nabiału i zaproponował 

partyjkę ka r t 
Małek, będący zwolennikiem tej gry, po
zostawił konie pod opieka syna. sam zaś 
udał się z handlarzem na pole przy ulicy 
Pabianickiej i zasiadł niebawem do gry w 
grupie kilku osobników. Po godzinnej „par 
tyjce" Małek przegrał 450 złotych 
w gotówce, ponadto zaś złoty zegaick, 
przysłany mu od brata z Ameryki, oraz 
obrączkę ślubną. Kiedy wieśniak dopomi
nał się zwrotu części przegranych pienię 
dzv, karciarze oszuści 
obdarzyli go porcja kułaków i rozbiegli s'ę 
zanim pobity wieśniak zdołał wszcząć a-
larm. 

Małek zrozumiawszy że padł ofiarą za 
wodowych szulerów udał s'e do policji i 
zameldował o swej kosztowne! przygo
dzie. 

Za oszustami wszczęto poszukiwania, 
a stroskany wieśniak goły jak turecki świę 
ty wyjechał z Łodzi. 

ASCO IBANEZ. 
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r«ą mają Słowianie do nauki języków ob-

Powieść. 
Przekład an toryzowany . 
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'— Książę Michał Fiedor — oświadczy-
matwa — jest markizem Villablanca i 

'"si znać język swej drugiej ojczyzny. 
Książę poszukał między swymi dawny-

. towarzyszami broni i wkrótce Marcos 
^'edos, o dwanaście lat zaledwie młodszy 

Saldany, objął w pałacu miejsce profe-
'a. Zamiast mówić do swego chlebodaw-
' : „księciu" lub „markizie", z dumą nazy-
^ go „{Jenerałem". 

Poważny mąż księżniczki śmiał j ię do 
słuchając o rozlicznych przygodach e-

Sranta, zgubionego w Paryżu i o wszel-
iyrektor, utrza*' ̂  sposobach, jakich próbował dla utrzy-
j 50, ™"a swej egzystencji. 

ognfsto-czer* . Obaj profesorowie zamieszkiwali dra
mi ani śfedu ct* l e piętro. 
ijkołwfek pfekfl*1 Generał wybrał dla Toleda niektóre u-

. J^lia ze swej bogatej garderoby i ten u-
» kazał vvoźireflT[^tał, że spełniły się wszystkie jego ma-
a swemu ciężk^P*nia, jakie znał, biegając po Paryża za 
waz wniesretf^obkiem. 

• Jestem teraz adjutantem generała 

zeskich. 
iował. to po 
dstawić mu pa1 

i wahaniu ośw" 
Hsty kupuje. 
adowolenla s 
jw ł } zaprosił 
,.aby weszła. J' 

Saldany i mam jakieś przeczucie, że wkrót
ce wrócimy do naszych gór. 

Mały książę podziwiał rosyjskiego pro
fesora, bo matka jego miała go za uczone
go, ale nie czuł się zbyt pewnym w jego 
obecności. Przeciwnie zaś, traktował Hisz
pana z serdeczną pobłażliwością. Toledo 
bawił jego ojca 1 to wystarczało, aby uwa
żał go jako niższy gatunek człowieka, ce
nionego dla swej cierpliwości i posłuszeń
stwa. 

Po pewnym czasie uczeń mówił biegle 
po hiszpańsku. Zdawało się, że nauczył się 
tak prędko, aby móc lepiej drwić ze swego 
profesora. 

Ojciec jego przyczynił się także do wy
chowania spadkobiercy Lubimowów, ucząc 
go jedynie rzeczy, jaką umiał sam. Co rano, 
po lekcji z profesorem rosjaninem, z której 
malec wychodził z twarzą pełną powagi, 
Saldana oczekiwał nań w dużym salonie 
na dole. 

— Książę, uwaga! 
I ten pierwszy bojownik armji karlistow 

skiej, który miał na sumieniu głowę rozcię
tą a i do szczęki w pojedynku, w czasie 
wojny z Turkami, uśmiechał się z dumą, 
gdy widział swe dziecko 11-letnie stojące 
dzielnie w czasie lekcji fechtunku, unikają
ce ciosów, a nawet czasem zadające je. — 
Będzie dzielnym wojakiem, godnym potom
kiem kozaka i „guerillosa" z gór hiszpań
skich. 

Ale zadowolenie to trwało krótko. Od 
lat wielu chodził z niewyjętą kulą hiszpań
ską, z którą chirurgowie jego armji nie po
trafili sobie poradzić. Gdy powagi chirur

giczne Paryża I Londynu próbowali tej ope
racji, było już zapóźno. 

Pewnego ranka lokaj znalazł go mart
wym. 

Michał Fiedor pamiętał własne wzru
szenie, pamiętał wspaniały pogrzeb, podo
bny do pogrzebu władcy zmarłego na wy
gnaniu, ale niezmienna boleść matki wyry
ła mu się najsilniej w pamięci. Ona także 
chciała umrzeć. Służebne jej Rosjanki, mu
siały wyrwać jej z rąk flaszkę z laudanum, 
aby wzamian dostać więcej połajanek, niż 
zwykle. Potem, z włosami rozpuszczonemi, 
wyjąc, biegła przed portret generała. Ach! 
jej bohater! Teraz wiedziała, do jakiego 
stopnia go kochała!... 

Przez kilka miesięcy przyjmowała swych 
gości w salonie obitym kirem. Ubrana w 
długą szatę żałobną, leżała na sofie pod ol
brzymim portretem męża. Szable, mun
dury nieboszczyka, nawet siodło, zebrano 
w tym salonie, zamienionym w muzeum. 

W tym właśnie czasie rozpoczęła się 
ostatnia faza wielkości don Marcosa Tole
do. Uczony rosyjski zeszedł na plan drugi. 
Część chwały zmarłego spadła i na skrom
nego jego ziomka, który był świadkiem je
go wielkich czynów. Pewnego wieczoru, 
gdy księżna rozmawiała ze swymi krewny
mi, przybyłymi z Rosji, wybuchła nagle tak 
strasznem łkaniem na wspomnienie męża, 
że musiała opuścić pokój. 

— Pułkowniku, proszę o twe ramię!... 
Toledo, który towarzyszył uczniowi swe 

mu, spojrzał wokoło ze zdziwieniem. Roz
kaz powtórzono tonem bardziej niecierpli
wym. Pułkownik — to. był on!... Przez chwi 

lę don Marcos wziął te słowa za kaprys 
księżnej. W dniu najmniej spodziewanym 
cofnie mu swą łaskę. 

Lecz gdy znudzona swem osamotnie
niem wdowa po kilku miesiącach zamknię
cia, rozpoczęła swe wizyty, kazała, aby 
Toledo jej towarzyszył i przedstawiła gc 
przyjaciołom swym ze świata arystokraty
cznego. 

— To adjutant nieboszczyka. 
Nie wątpił już wówczas o swym awan

sie. Skoro księżna przedstawiła go jako a-
djutanta swego męża, również dobrze mógł 
zostać pułkownikiem. Został nim i mały 
książę, który z początku nadawał mu ten 
tytuł nieco drwiąco, w końcu nazywał go 
machinalnie tak samo. Mógł wszystkie swe 
marzenia o elegancji spełnić: skrupuły, któ 
re Saldana, wróg rozrzutności, okazywał 
czasem, nieznane były jego żonie. Wielka 
dama gardziła nawet tymi, którzy nieśmia
ło korzystali z jej wspaniałomyślności. Don 
Marcos mógł kilka razy dziennie zmieniać 
strój i prowadzić długie rozmowy z kraw
cami pierwszorzędnymi. Chciał być dystyn
gowanym i eleganckim, lecz jego sposób no 
szenia ubrania zdradzał człowieka nawy
kłego do munduru. Naśladował sposób^ cze
sania się swego generała: rozdział od czoła 
do karku, pukle włosów, nasunięte na skro 
nie i wąsy, łączące się z bokobrodami na 
sposób rosyjski. Nauczył się także mówić 
długo, aby nic nie powiedzieć, trzymać się 
na uboczu, gdy osoby wyższej rangi zabie
rały głos. 

d. c n. 
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Z sąsiednich miast i miasteczek. 

Jak rozbudowują się Pabjanke? 
Wywiad z inżynierem miejskim m. Pabianic, p. Kowalskim. 

Od czasu, gdy zawitała do nas ..jutrzen 
ka wolności", miasta 1 miasteczka nasze, 
zan'edbywane tak długo pod względem 
celowej pracy w kierunku rozwoiu gospo 
darczego I rozbudowy — starają się usil
nie podnieść. Zarządy miast czynią natę
żone wysiłki, aby nadrobić to. co w prze 
c'ągu długich dziesiątków lat przymuso
wej bezczynności społeczeństwa 

leżało odłogiem-. 
Praca ta widoczna jest wszędzie 1 nie ule
ga wątpliwości, że przyszłe pokolenia bę
dą mówić o naszym okresie jako o okre
sie „obrodzenia". 

Poza Łodzią — interesuje nas rozwój 
tych licznych pobliskich miast 1 miaste
czek, które razem z grodem bawełnianym 
tworzą jedną organiczną całość. . . . 

Największem miastem w okolicy Łodzi 
są Pabianice. Zaczynając od nich i chcąc 
zasięgnąć informacyj o stanie Ich rozwoju 
zwróciliśmy się do inżyniera miejskiego 
m. Pabjanic p. Kowalskiego, prosząc go o 
wywiad 

— Jestem już od 4-ch miesięcy na sta
nowisku inżyniera miejskiego, a zdaje mi 
się, że dopiero wstąpiłem do Magistratu, 
opowiada nam p. inż. Kowalski. Ogrom 
pracy i nagromadzonego materiału w W y 
dzJale Budowlanym przerasta tak dalece 
siły jego personelu, iż codziennie wydaje 
mi sie. że... dopiero zaczynamy... 

Nie wynika z tego mojego powiedzenia" 
że dotychczas nic literalnie n'e robiono w 
Pabianicach, chcę tylko ponownie stwier 
dzić, że Tozmiary leżących przez tyle dzie 
siątków lat odłogiem zadań. są. zaiste, bar 
dzo duże.... 

,Do kompetencji Wydziału Budowlane
go pabianickiego magistratu należą nastę
pujące działy: 

Budowlany (dotyczący samych bu
dowli), kanalizacyjny 1 wodociągowy, 
dział robót ziemnych 1 brukarskich, są 
dowy, dział regulacji miasta, pozatem 
sprawy statystyczne i sprawozdawcze, m 
spekcyjne itp. 

Na dwie osoby (tj. ja 1 technik) jest to 
naprawdę, aż nadto pracy, jednak Magi
strat nie przewiduje narazie możności za
angażowania koniecznej pomocy. 

— Jak zatem przedstawia sie w obec
nej chwili ruch budowlany -w Pabiani
cach? pytamy. 

— Naogół — słabo... Z gruba biorąc, 
należy wymienić obecnie jedynie domki 
robotnicze, powstające na krańcach mia
sta, przeznaczone na to, aby z koniecz
ności'dać schronienie bezdomnym, nie mo
gącym znaleźć sobie tanich lokalów miesz 
kainych w mieście. 

Pozatem trzeba jeszcze wymienić budo 
we mostu na rzeczce Dobrzance. schro
nisko dla bezdomnych oraz kino miejskie, 
którego budowa dobiega obecnie już koń
ca. 

Na przyszłość przewiduje sie budowę 
łaźni miejskiej według projektu inż. Ga-
łąski (kosztorys jej opiewa na sumę 100 
tys. zł.), również budowę domu dla Straży 
Miejskiej oraz rzeźni. 

Reźnia ma być zbudowana z uwzględ
nieniem najnowszych wymagań technicz
nych, według planów inżynierów Karpiń
skiego Fr. 1 Ćwierdzińskiego Tad.; koszt 
lego gmachu jest obliczony na milion zło
tych. 

Poza feml zamiarami Magistrat myśli 
również poważnie o dostarczeniu miasta 
kanalizacji i wodociągów. Plany w tym 
zakresie zostały już zatwierdzone przez 
>'Mindsferjurn. 

BRAK PLANÓW REGULACYJNYCH. 
Na całokształt prac nad rozbudową 

wpływa bardzo ujemnie 
'brak planów regulacyjnych. 

Dzięki tej okoliczności rozbudowa iest skrę 
powana ' często jesteśmy, niestety, zmu
szeni do przygodnego załatwiania różnych 
spraw. » 

O regulacji miasta Magistrat myśli, 

jednak na przeszkodzie stoi — jak zwykle 
— brak niezbędnych funduszów.... 

Jednem z poważniejszych zagadnień 
jest dla Pabjanic obecnie sprawa uzyska
nia własnego światła elektrycznego. Po
czynania w tym zakresie sa już na dobrej 
drodze, niebawem rozpocznie sie budowa 
stacji dla transformatorów na 35.000 wolt 
oraz zakładanie kabla ziemnego na prze
strzeni 14,000 metrów bież. 

Pani: — józlu, bój sie. Boga, potłukłaś już resztki naszego serwisu. 
Służąca : — Powinna pani być z tego zadowolona; taraz kupi pa

ni nowy serwis i nie będzie pani potrzebowała wstydzić 
się swych resztek. 

BRUKI.— 
Fatalny jest w wielu punktach stan 1 w* 

ffląd ul lc pabianickich. Dotyczy to zwfas2> 
cza bruków. Zaznaczmy tu jednak, że bru 
ki są bolączką... nietylko Pabianic, ale — 
każdego miasta, j — jak wszędzie, tak 1 * 
Pabianicach pomyślne rozwiązanie tei 
kwestji da się osiągnąć dopiero wtedy, gdy 
miasto posiądzie kanalizacje. 

Muszę jeszcze wspomnieć o tem. co 
skonstatowałem w przeoiągu 4-mlesiecz-
nego szczególowego zapoznawania się L 
ukształtowaniem miasta, jego dzielnic' 
ulic; cała dotychczasowa akcja rozbudo
wy opierała się na przypadkowości co da
je się przy pracy dotkliwie we znak'. Tak( 

n. p. często działki gruntowe przeprowa
dzono w ten sposób iż w wielu miejscach 
ulice tworzyły się na wzgórzu, zaś budyfl* 

kl powstawały na dole. 
W rezultacie mamy teraz w wielu mlef* 
scach fatalny stan rzeczy: cale dzielnice, 
podczas mniejszych lub większych opa: 
dów deszczowych, walczą nieustannie * 
nadmiarom wody i wfllgocl... 

POMYŚLNE PERSPEKTYWY. 
Mimo liczne trudności, mają Pabjanfci 

wszelkie warunki do pomyślnego rozwoM 
i nie wątpić, że przy usilnej pracy stafl< 
w niezbyt dalekiej przyszłości zupełnie t»j 
poziomic współczesnej kultury miejskiek' 

Aby dojść do tego celu staram się us| 
łlć pewien przejrzysty system, który OT 
zwoll ująć całokształt prac w sposób ja* 
ny ] formalny. Jest to konfoczne właśn' 
'ze względu na chaos, w jakim wszelkw 
nasze sprawy komunalne znajdowały s" 
przez tyle dziesiątków lat... 

(faun). 
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Jakie r 
KALENDAT 

L (C-S) W Tiicdz 
Jb. m. Łódź będ 
IwCiyć nie widzi 
I* katowicka H"C 
PMejszych kat 
l!r?a L;g'. Państw 
,l,Turystami, któn? 
9°brą, formę, w ia 
1 beda mieli clę 
;Vs'nąć wynik jak 
i^tąp' w swym 
Mttaincyni calv ' 
*frzv, a wice: S 
N i . Błscłłof, Tic 
*°zok 11, Górlitz 1 

odbędzie s'e r 
lfi3n. Z ifinych i 
*?*v następujące 

Boisko przv ul 
ta>nea — Od rod/ 
ta I I : — irodz. 1 

*fcsk;. K. S. 
u Boisko ŁKS <r< 
W: — jrodz. 14 R; 

•Ttodzkłe T. S. 

I Graczowi 

i gj[C-S) W zwiąj 
'anlem się gr 

jf̂ -'-em o mistrz. 
,!e J*>osi1iAmv. 

Gdy kroczą ulicami przestępcy... 
Nieudany plan dwóch kobiet 

I 

Na najbrudniejszej i najohydniejszej mia 
sta naszego ulicy Węglowej, pod murami je 
dnopiętrowego budynku, siedziały w tym 
czasie dwie kobiety. 

Jedna z nich młoda, o wyniszczonej lecz 
uróżowionej twarzy, ocierała chusteczką 
czerwone od płaczu oczy, tuląc się jedno
cześnie do starszej od siebie towarzyszki, 
która nerwowo spoglądała co chwilę w stro 
nę ulicy Traugutta. 

Naraz u wylotu ulicy Traugutta ukaza
ła się mała grupka ludzi: obok niej kroczył 
z karabinem na pasie policjant. 

NA SPOTKANIE. 
Byli to aresztanci odprowadzani przez 

posterunkowego Józefa Kozielskiego do 
więzienia i musieli być niebezpiecznymi 
przestępcami, gdyż ręce ich skute były kaj
dankami. 

Gdy orszak znalazł się na ulicy Węglo
wej, obiedwie kobiety ruszyły chodnikiem 
na jego spotkanie. 

CZUJNY POLICJANT. 
Wyróżowana dziewczyna zeszła z chod

nika na jezdnię i dogoniwszy aresztantów 
usiłowała jednemu z nich wetknąć w ręce 
małą paczkę. 

Zauważył to bystrooki policjant i pod
biegłszy do zuchwałej dziewczyny wytrącił 
jej ową paczkę z rąk. 

— Co to jest — zaczęła krzyczeć — ja 
chcę wręczyć jedzenie memu przyjacielo
wi... 

Policjanta to absolutnie nie wzruszyło i 
rozkazał dziewczynie zejść na chodnik. — 
Wówczas obserwująca to wszystko druga 
kobieta podeszła z tyłu do policjanta i 

uderzyła go w głowę 
bochenkiem chleba. Cios ten jednak nie za
mroczył posterunkowego Kozielskiego, 
gdyż pochwycił gwizdek i wszczął alarm. 
Jak z pod ziemi wyrosło kilku policjantów, 
którzy odprowadzili awanturnicze kobiety 
do komisarjatu. Ponury orszak ruszył dalej. 

KARA. 
Po upływie dwóch tygodni, odbyła się 

rozprawa sądowa. Ita Kałma, koryntjanka 
z zawodu (ulica Fajfra 7) i jej starsza towa
rzyszka Frajda Rozenthal zasiadły na ławie 
oskarżonych. 

Przedstawiciel bezpieczeństwa publicz
nego i cały szereg świadków zeznawał ob
ciąża jąco. 

— To nie prawda — awanturowała się 
Ita Kałma — oni wszyscy kłamią. Ja panu 
sędziemu opowiem, jak to było. 

Sędzia widocznie nie był ciekaw tego 
opowiadania, gdyż po przesłuchaniu świad
ków wydał wyrok, którego mocą Ita Kał
ma oraz Frajda Rozenthal skazane zostały 
na 30 złotych lub sześć dni aresztu każda. 

Zielski. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 
Prieplękny film erotyczny p. t. 

Złoty motylek 
szal tańca i miłości 

W roli główne) cz.r.|ąca 
L I L I D A N I T A . • 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.60 gr. H m . 30 gr. III m 20 ^ r . ^ 
W -soboty, niedziele i Lwięta od godi. 3 
p o pol. I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30_ 

10 

. że Z 
•tea tego dyskr 

„ "W prawach czł 
iwobcc wyjaśn 

L 

Nowe ofiary wzmożonego ruchu. 
Pod kołami tramwaju I samochodu. 

Łódź, 27 sierpnia. W ciągu dn'a ubie
głego kronika miejskiego pogotowia ratun 
kowego zanotowała 2 wypadki przejecha-

pogotowia ratunkowego odwiózł Ł 
ską do Zbiorni Miejskiej. 

I 

JC-Si W dniu 
wjraz z reze 

|Wa rai dwa m 
^nstwowej: v, 
Won t ą w nled 
; Ponieważ w T 
* ŁKS-r>wi IIK 
'rakowi«-z W i 
I 'incsTnrowiło 

[*z z drużyną w 
wypoczynku gt 
clęźkicm' mec2 

20-Iecie 
Jubileua 

| | ) C - S ) We wnz< 

j^ecia istnienia 
i?azku z jubileus 
I? 3 TZS organizuji 

Konstantyn ó\ 
w z na ogólnej i 
gżenia trasy z 1 

lżeniu). B'eg < 
,ag0*"LR 

nfa. 
Na Placu Wolności wpadła 

pod koła 
przejeżdżającego tramwaju przechodząca 
Walerja Łagowska, robotnica, zamieszka
ła przy ulicy Przędzalńianej 118. 

Łagowska uległa okaleczeniu głowy. 
Zawezwany na miejsce wypadku lekarz 

Wczoraj w południe przy zbiegu i f l 
Gdańskiej j Andrzeja izostał 

przejechany samochodem A 
15-leinf Teodor Paszczak, zamieszkaj 
przy ulicy Głównej 62. Nieszczęśliwi 
chłopiec uległ ogólnemu potłuczeniu cia"* 

Lekarz pogotowia po udzieleniu pofl1^ 
cy odwiózł go do domu. Szofera pociąg 
to do odpowiedzialnścf sądowej. 

|1lQ AWKAFILMC 

I 
hia mar 

Tragiczne skutki pozostawiania dzieci bez opie 
Matkę wyratowano, dziecko utonąło. 

wieśniaczka zaczęła również tona& W dniu wczorajszym we wsi Dzięciary 
gminy Rozprza, pod Piotrkowem, wyda
rzył s'ę wstrząsający wypadek. Michalina 
Świstakowa. żona jednego z gospodarzy 
wyszła w pole z dwuletnim synkiem. Kie
dy matka zajęta była praca, 
chłopiec biegając wpadł do głębokiej sa
dzawki. Świstakowa na krzyk dziecka po 
śpieszyła z pomocą i bez namysłu skoczy
ła do sadzawki. Nie umiejąca pływać 

Krzyki matki i dziecka zaalarmowały 
siadów, którzy pośpieszyli z natyctoml* 
wą pomocą. 

Świstakowa zdołano wyciągnąć L 
dzawki, dziecko wszakże Już ut 
Zwłoki chłopczyka wydobyto dopiero 
nym wieczorem. Rozpacz matk1 niema 
nic. 

Pożar wiejskiej zagrody. 
Policja na tropie podpalacza. 

Onegdaj około godziny 10 wieczorem 
we wsi Woźniki, pod Piotrkowem wybuchł 

groźny pożar. 
Zanim pogrążeni w głębokim śnie wieś

niacy pośpieszyli z pomocą zagroda Micha
ła Lubczyka przedstawiała jedno morze 
płomienia. Po parugodzinnej akcji straży o-
gniowej pożar umiejscowiono. 

Spalił się dom 
oraz budynki gospodarskie wraz z LH 
cznemi zbiorami. 'Straty wyrządzone 1 

niem poszkodowany oblicza na kilkan»"K[.^ a c l , 0wywało 
tysięcy złotych. /.> 

Przyczyną pożaru zbrodnicze podp 
nie. Władze bezpieczeństwa są już nt 
ple sprawcy. 

'rzeoiw „tresurz 
jmlch gwiazd f i lm 
'^Dowiedziało w f 

K°rak mi wprost c 
y1*: mego skromnie 
i* i Je owa „tresur* 

iłodocianeml gw 
( . tak magnetyczni 
^ 'niecodziennych 

Jeśli Jackie Coo 
o takiem dzieci 

rzeczywistości, -v 
filmować nie te 

L**0 mu odgrywać 
L?ć malca wtedy. 
^ e *n iem! w jego 1 

gdy na 
- e zaś z poleceni; 

Drzeżywa dzlec 
•ografować... pra 

* wierze bow'em. 
zachowywało 2 
°bodę wówczas, 

. /Mia sobie prz« 
iBcNarźucając Coos 

?c1'. jakich wyma 
s i e go tem sanu 
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PEKTYWY. 
mają Pabjanfc« 

yśhego rozwoM 
lej pracy stam 
foścf zupefnie fli 
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(faun); 
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Jakie mecze zobaczymy w niedzielę? 
Kalendarzyk sportowy na niedzielą najbliższą. 

L (C-S) W niedzielę nadchodzącą, dnia 
b, m. Łódź będzie miała sposobność 

%czyć nfewidzianą od wiosny druży-
* katowicką IFC będącą jedną z najpo-
•jażtiejszydi kandydatek do tytułu ml-

L^g! Państwowej. IFC spotka sfę 
jurystami, któnzy. bez względu na swą 
. "["ł formę, w jakiej się obecnie znajdu
JE oędą mieli ciężką przeprawę, by o-
;%nąć wynik jak najkorzystniejszy. IFC 
*}'stąpt w siwym zwykłym składzie, za
dającym cały szereg doskonałych pił-

a wiec: S-pallek. Pohl, Hefdeu-
M\. Bfscliof, Tichauer. Wyliżol, Joszke, 
l°z°k I I , Oorlitz I. Oeisler. Kosok I. Mecz 
I*1 odbędzie s'c na boisku DOK IV o g. 
y$). Z innych meczów odbędą się im-
" f z V następujące: 
, Bofsiko przy ml. Wodnel, godz. 9 Has-

iWiea — Odrodzenie (Chojny), mfstrz 
— jjodz. 11 Szturm — Konstanty-

W ; K. S. 
i. rsoisko ŁKS godz. 11 Samson — So-
K . — godz. 14 Rapid — Orkan: — godz. 

Rudzkie T. S. — Policyjny K. S. 

Boisko DOK IV (Plac Hall era) godz. 
9.15 ŁTSO II — GMS I I ; — godz. 11 
ŁTSG — GMS, mistrzostwo Lfgf I. 

Boisko Odrodzenia (Chojny) godz. 11 
Pogoń — Jedność. 

Boisko Burzy (Pabjanice) godz. 11 
Burza — Makkabi. 

Boisko PTC (Pabjanice) godz. 11 PTC 
— Turyści I I , mfstrz Lfgf I. 

Boisko w Kaliszu, godz. 11 Prosną — 
WKS Łódź. Mistrzostwo k i . A. ŁZOPN. 

Pczatem projektowane są izawody lek 
koa tle tyczne, na zakończenie kursu, pro
wadzonego w Łodzi przez trenera olim
pijskiego PZLA p. Norlinga. Prócz tego 
cały szereg wvcfeczek organizują kola
rze 1 tak: Makkabi iedizfc do Tuszyna 
(48 km.), Unja — do Rogowa (70 km.), in
ne towarzystwa nie urządzają wycieczek 
ze względu na to. że w nledzfelę odbędzie 
się powtórzenie biegu kolarskiego Resur
sy na 100 km., w którym weźmie udział 
szereg najlepszych zawodników wszy
stkich sekcyj kolarskich w Łodzi. 

Graczowi Ł. K. S. Durce zniesiono dyskwalifikację 
klubową. 

i - (C-S) W związku z niesporłowem za-
"em się gracza ŁKS Durki przed 

o mistrz. Polski ŁKS — Turyści 
illismy, że Zarząd ŁKS nałożył na 

tego dyskwalifikację, zawieszając 
prawach członka czynnego. Obec-

iwobec wyjaśnienia przez Durkę tej 

Ludowy 
1 34. 

Dz iś ! 
yczny p. t. 

itylek 
miłości 
zarająca 
[TA. 
• powszednie n» 
obotę, niedziele 
i 3 po południu 
. 111 m 20 (jr.m 

trictu od jjodz. 3 

sprawy 1 załatwfenfa jej zgodnie z życze
niem Zarządu, Durka został przywróco
ny do swych praw członka i wyjechał 
wraz z całą drużyną na tournee, o którem 
pisaliśmy powyżej. Obecność jego wzrno 
cni drużynę czerwonych w jej linj' na
padu. 

Lwów — Zakopane — Kraków. 
Dziesięciodniowe tournee Ł. K. S-u. 

u fC-S', W dniu wczorajszym 1 drużyna 
1 ^ wraz / rezerwowymi udała się do 
BGWA na dwa mecze o mistrzostwo Li
ft Państwowej: w sobotę ze lwowską 
•smone.': w niedzielę zaś — z Czarny-
• Ponieważ w następną niedzielę pnzy-
B* ŁKS-owf mecz o mistrzostwo Llgf 
Ł y d k o w i * - z Wisłą, więc kierownictwo 
H riostarowiłto przebyć tydzień ten 
• t a z drużyną w Zakopanem w celu DA-

Wypoczynku graczom pomiędzy dwo-
Kclężkem; meczami, jaklemi niewątplf-

w'e będą 7AWODY z Gzamymi f z Wisłą. 
Ze względu na to, ze w czasie tournee 

ŁKS rozegrać ma trzy mecze, wyjechało 
z Łodzi 16 graczy, a mianowicie: Mila. 
Cyll, Gafeckf. Z. Kowalski, Trzmiel. Go-
sławski, Jasiński. Mikołajczyk. Ś<Iedź A., 
Jańczyk, Miller. Larige. Sowlak, Stollcn-
werk, Durka. Kierownikiem ekspedycji 
jest p. Konopka. W Zakopanem projek
towane jest rozegranie meczu propagan
dowego z tamteisza drużyną piłkarską 
„Giewont". 

20-lecie Towarzystwa Zwolenników Sportu. 
Jubileuszowy bieg kolarski na dystansie 126 kim. 

odwiózł Ł 

(C-S) We wrześniu Tow. Zwolennf-
Sportu obchodzić będzie uroczystość 

jjdcia Istnienia towarzystwa. W 
'̂'azfcu z jubileuszem tym sekcja kolar-
. TZS organizuje bieg kolarski na szo-

v Konstantynów — Lutomiersk — 
tfht - 1 1 , 1 ogólnej przestrzeni 126 km. (3 

;ig°N rażenia trasy z finiszem po każdem o-
L ̂ eniii). Bieg odbędzie sie w dniu 4 

września r . b. o godz. 9 rano. Za I miej
sce w I okrążeniu — żeton srebrny, w II 
— 2 żetony srebrne, w III końcowem — 
puhar srebrny. Pozatem 8 pierwszych 
zawodników czekają piękne 1 cenne na
grody. Biesr zapowiada sie bardzo cie
kawie ze względu na udział najUepszych 
szosowców z Wallńskim na czele. 

przy zbiegu uf l i 
;tał 
lOchodem J 
ak, zamieszik*"} 
?. NieszczcśH*3 
potłuczeniu c^J 
ud'zieleniu pofl'? 

Szofera pociąS11] 
iądowej 
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WKA FILMOWA. 

hia marginesie filmu „Jackie, ostrzyż sią... 

opieK) 

ównleż tonąć 
zaalarmowały * 
A\ z natyetomi* 

wyciągnąć 
e iuż u 
obyto dopiero 
z matk' niema-

^ [ ^ c i w „tresurze" i manlerowaniu" nie 
^ nich gw iazd filmowych tyle się już piór 
^Dowiedziało w formie „bezapelacyjnej" 
* , a ' k mi wprost odwagi wyznać, że we-
^ niego skromnego mniemania — gdy-
! J|'e owa „tresura", kto wie. czv obrazy 
''Jlodocianeml gwiazdkami przyciągały-

i tak magnetycznie tłumy, wiecznie żąd 
• Jiiecodziennych wrażeń, publiczność'. 
jjJeśli Jackie Coogan na ekranie ma być 
"ko lakiem dzieckiem, jaklemi dzieci sa 
Rzeczywistości, w takim razie nalcżało-
' 'ilmować nie te sceny, jakie scenariusz 
" mu odgrywać, lecz TACZEI fotografo-

malca wtedy, gdy BAWI sie on odpo
wiem' w jego wieku zabawkami, 

gdy na własna reke 
|J e zaś z polecenia reżysera) pła!a figle, 
y Drzcżywa dziecięce „tragedie" — I to 
F°grafować... przez dziurkę od klucza. 
f wierzę bowiem, aby jakiekolwiek dzlec 

ć z a n a ^ r i k a n ^ ^ ^ ^ ^ ^ a ł o zupełna naturalność i 
Jt̂ *«odę wówczas, gdy czute spoczywa-

.rodnicze podp^TL'!'3 ^b ie przenikUwe oko aparatu. 
tr»1|1^arzuca'.iąc Cooganowł odgrywanie sy-

dom 
de wraz z teff*! 
y wyrządzono j 

twa są już n* Jjc-'l jakich wymaga fabuła sztuki, zmu-
s ie go tem samem do mimicznego od-

zwierciadlania stanów psychicznych, któ
rych w rzeczywistości mógł on jeszcze 
wogóle nigdy nie przeżywać (np. uczucie 
głodu, panicznego strachu, rozpaczy), albo 
też. jakie w danym momencie pozostają w 
sprzeczności z jego naturalnym, wewnętrz 
nym nastrojem. 

W łych wypadkach trzeba wiec Jackie 
dopiero nauczyć, 

jak w danej chwili powinien sie zachować, 
lub też wywrzeć na nim pewnego rodzaju 
presję, aby swą dziecięca, swobodną psy
chikę podporządkował nakazom reżysera, 
a chyba rozumie się samo przez się, że w 
takich razach do pomyślnego rezultatu fil
mowego doprowadzić może jedynie.... tre
sura. 

Idzie zatem tylko o lo. aby la tresura, 
dzięki swej najprzedniejszej jakości (co 
znów zależy od daru realizatora obrazu 
wnikania w sferę możliwości dziecięcej 
psyche) dawała makisimum 

złudzenia naturalnego, 
intuicyjnego wyczuwania przez dziecko 
odgrywanych sytuacji. 

W obrazie „Jackie, ostrzyż się".„ na 
swych drobnych barkach dźwiga tyle 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 

złotych: Zurych 58, Berlin 46.775—47.175, 
Berlin wypłaty na Warszawę 46.85 — 
47.05. na Katowice 46.85 — 47.05, na Po
znań 46.875 — 47.075, Gdańsk 57.52 — 
57.66, Gdańsk wypłata na Warszawę — 
57.45 — 57.49, Wiedeń czeki 79.11—79.39. 
Wiedeń banknoty 79.00—79.40, Praga — 
377.125. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: Nowy 

York 4.86 1/4, Holandja 12.13 7/16, Fran
cja 124.02, Belgia 34.92, Włochy 89.32, 
Niemcy 20.43 7/8, Szwajcaria , 25.21 5/8, 
Hiszpanja 28.845, Dan.ia 18.15 3/4, Szwe
cja 18.10 3/4. Norwegia 18.72, Helsifigfors 
192.93. Praga 164, Wiedeń 34.50. Warsza
wa 43.50. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 
124.02. Nowy York 25.51. Belgja 355, Hisz 
pan ja 429.25. Włoch v 138.95. Szwajcar ja 
492. Holandia 1022.25. Szwecja 685, Ru
munia 15.70, Niemcy 607.50, Wiedeń 
360.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 złotych 57.52 — 57.66, czek 
na Ijoudyn 25.06. telegraficzne wypłaty 
na Warszawę 57.45.— 57,59. 

Nowy York. Notowania końcowe. De 
wfzy: Londyn 4.86 7/32. Paryż 392, Belgia 
13.92, Rzym 5.43 3/4, Madryt 16.84, Bern 

1928 i pół, Amsterdam 40.07, Sztokholm 
26.85 i pół, Oslo 25.99, Kopenhaga 26.78. 

BAWEŁNA. 
N. York 26 sierpnia. Zainkn. Loco 21.95, 

wrzesień 21.56, październik 21.74 — 21.76, 
listopad 21.75, grudzień 21.96 — 21.97, sty
czeń 21.92 — 21.97, marzec 22.05 — 22.07, 
maj 22.16 — 22.18, lipiec 21.80 — 21.82. 

N°wy_ Orlean, 26 sierpnia. Loco 21.30, 
październik 21.55 — 21.57, grudzień 21.84 
— 21.86, styczeń 21.85 — 21.89, marzec 
21 ..97 — 21.98, imaj 21.94, lipiec 21.74. 

Liverpool, 26 sierpnia. Zamknięcie. 
Sierpień 10.97, wrzesień 10.97, paździer
nik 11.05, listopad 11.10. grudzień 11.16. 
styczeń 11.20, luty 11.21, marzec 11.25. 
kwiecień 11.25, maj 11.29, czerwiec 11.22 
lipiec 11.20. 

Brema, 26 sierpnia. Za 1 kg, 22.97. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa, 27 sierpnia. Tranzakcje na 

giełdzie zbożowo - towarowej za 100 kg. fr. 
Warszawa. Żyto kongresowe (41.75—41.50) 
Otręby pszenne (26.00). Ceny orjentacyjne, 
ustalone przez Komisję Notowań. Cens 
fr. st. załad. Pszenica 50.00 — 51.00, Jęcz-
mień brow. 39.00 — 41.00, Owies nowy 
33.00 — 34.00. Obrót 285. Usposobienie 
spokojne. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

rach prowincjonalnych, 
z których łódzkie 

wykazały tendencję mocniejszą. Obligacja
mi nadal nie interesowano się zupełnie. — 

Na zebraniu walutowem słabsza była 
Holandja, podniósł się zaś Paryż i Zurych, 
a nienotowanej Kopenhagi kurs wynosi 
239.60, zaś Sztokholmu 240.20. Zapotrze
bowanie było normalne i zostało całkowi
cie pokryte przez Bank Polski, który pła
cił nadal utrzymane kursy. W prywatnych 
obrotach żądano za dolara 8.91 i trzy czwar 
te. Ruble złote, wskutek zapotrzebowania 
jednego z tutejszych banków miały tenden
cję mocniejszą i płacono za nie 4.72 i pół. 

Małe obroty papierami procentowemu 
Papierami państwowemi zainteresowa

nie małe, przy cokolwiek mocniejszej ten
dencji dla 10 proc. Pożyczki Kolejowej. Li
sty zastawne były w zasadzie utrzymane, 
bo słabsze były tylko 4 i pół proc. ziemskie. 
Drobne pozycje nie uwidocznione w cedule 
zrobiono 5 proc. miejskiemi po kursie 63.50. 
Większe ożywienie panowało przy papie-

naencję mocniejszą. WDiigacja-
mi nadal nie interesowano się zupełnie. — 
Obliczeniowy kurs 100 złotych w złocie o-
kreślony został na 172.30. 

Duże obroty Starachowicami. 
Przed giełdą obroty były w dalszym cią* 

gu małe. Najwięcej interesowano się Sta
rachowicami, które też na samem zebraniu 
wiodły prym. Początek zebrania był ospały 
i tranzakcji nie dokonywano żadnych, do
piero później zainteresowanie większe przy 
padło na Starachowice, któremi obroty by
ły bardzo duże i które stanowiły o tenden
cji. 

W grupie bankowej zyskał Bank Dys
kontowy i Bank Zw. Sp. Zarobkowych, zaś 
Bankiem Polskim obroty były bardzo małe. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XV LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Piętnasty dzień ciągnienia. 
Zł. 100.000 Nr. 34560. 
Zł. 10.000 Nr. 56409. 
Zł. 3.000 Nr. 10073. „ A n i r u . 
Zł. 2.000 Nr.: 14311, 43507, 49196, 

i m i : S - S . m m S , f » » 
32300. 39569. 46468. 48692. 52874. 67475. 
7 1 8 Z ł ' 600°Nr.: 2767. 6915, 11075. 16202. 
18083* 18152 9948. .33.533. 34545. 37267. 
3T428 45938! 49546, 50780. 5S820. 69195, 
69233" 73628. 84624. 88226. 96361. 

Zł 500 Nr.: 981, 2680. 6604, 7062. 
14925* 15708. 21612, 26492. 29400. 34305. 
a 7 5 3 5 40006. 42194. 50829. 55464. 57708. 
S9O09' 70382. 73269. 7510V,' 75795, 80924. 
81192 81952. 94723. 96775.'" 

l i 400 Nr.: 1883. 1960. 3464, 4590. 
7518 9457. 10727. 12930. 13610. 13903, 
16221. 19166, 19653. 25139. 27247. 30110. 
34433. 38553. 39058. 39734. 40931, 42073, 
43345 44774 45628. 45998. 46151. 467S6, 
471921 47536. 47673. 47845. 48509. 49651. 
50273. 53823, 55212. 55802. 56174. 56986. 
57454 58441. 59490., 67832. 72189. 72702. 
7?S47, 73505. 75004^-78792. 78976. 81428. 

wszelakich cnót, że mógłby niemi obda
rować przynajmniej 

dziesięciu dorosłych mężczyzn. 
To też próżno by się szukało w nim roj-
koszneeo ..brzdąca" (The Kid). 

Tvlko Charlie Chaplin umiał w tem nie 
zwykle zdolnem dziecku zachować jego 
dziecięcość. Jackie w swoim najnowszym 
filmie dosłownie „gra Jak stary", 
co zresztą wśród przeważnej części wi
dzów wywołuje najgorętszy zachwyt. 

St. 

85146, 85787, 86620, 86695, 87767. 
90548, 92410, 96525, 99278, 104959. 

Zł. 300 Nr.: 141, 668, 813, 1579 
1996, 3496. 4715. 5574. 5904. 8164, 
9173, 9427. 9640. 9924, 10134, 11304. 
12392. 12836, 13OO0. 13115. 15436. 
15593. 15760. 16759. 17886. 19040. 
19790. 19937. 20175. 21249, 21464. 
22380. 22690. 23813, 24526. 26034. 
30416. 30737. 30741, 31449, 3366S. 
35919. 36505, 36674. 38139, 39499. 
40182, 40186, 40464. 40875. 42614. 
44360, 44775. 44867, 45028. 45830. 
46435, 46558, 48621. 50951. 51466. 
51864. 53546. 53934, 53993, 54455. 
54650, 54893, 55859. 56340, 57951, 
59695, 59756, 60218, 60822, 61529, 
61894, 62297, 62351, 62566, 63647, 
63853, 63988, 64556, 66369, 67335. 
68270. 68585. 68791, 68931, 69120. 

88337, 

1987. 
8367, 
11692 

15515. 
19559. 
21518. 
30238. 
33867. 
39593. 
43219, 
46105. 
51625, 
54637 
58252 
61881 
63847 
67515, 
69232, 

514 ofiar samochodów 
w ciągu 6 miesiący. 

Wedlu ogłoszonej w tych dniach staty
styki w samym tylko Nowym Jorku samo
chody 

zabiły w ciągu 6 miesięcy 
514 osób. W pierwszym kwartale zginęk 
pod kołami samochodów 230 osób, w dru
gim — 284. * 

Samochody osobowe zabiły 225 osób. 
ciężarowe 178, taksówki 6, omnibusy 18, 
motocykle 7. Ponieważ liczba somochodów 
ciężarowych w Nowym Jorku jest 

6 razy zmniejsza 
od ilości samochodów pasażerskich, prze^ 
największem niebezpieczeństwem dla prze 
chodniów są w Nowym Jorku samochody 
ciężarowe. 
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DOKĄD PÓFDZIEMY WIECZOREM? 
Wystawa 
nalarstwa 
rzeźby 
fraiikl. 

Czytelnia 
audycje 

Radiofoniczne. 

f \ W Ł O D Z I V 

(Park Im, 
.•'enkle-

wlcza.) 

Otwarta 

od eodz. 

10 
do 23 

rano 

BIULJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. ' wyjątkiem świat I 
płatków. 

HUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Niewolnicy morza" 

Pocz. przedrtawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Jeszcze tylko dziś i jutro dwa ostatnie przed

stawienia rewji w 16 obrazach p. t. „Paryż — 
Łódź". 

Od dziś rewję urozmaiteać będą arcycleka-we 
konkursy z nagrodami. 

Efektowme dekoracje wykonał K. Mackiewicz, 
część muzyczną prowadzi p. Z. Białostocki. Po
czątek o godz. 8 m. 45 wieczorem. Ceny od 50 
gr. do 5 zł. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca, Piotr

kowska 193, E. Millera. Piotrkowska 46, 
W. Groszkowskiego. Konstantynowska 17 
K. Gaertnera, Cegielnia/na 64. H. Niewia
rowskiego, Aleksandrowska 37. S. Jank'c 
łowicza, Stary Rynek 9. (b) 

Mleiski Kinematograf Oświatowy — 
Student z Pragi 

Dla młodzieży. — Zmierzch czerwonych 
bogów 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wiece 

.Apollo" W salonach i speluknach Paryża 

.Caslno" •— „Troski Szatana" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 1 10 wlecz. 

„Corso*" — „Jackie ostrzyż się..." 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni! 9.30. 

„Czary" —Gdy Paryż śpi 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedziele o 12.30. 

„Dom Ludowy"— Złoty motylek 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

Grand - Kino — Miraż. 
Występy artystyczno-kabaretowe. 

.imperial" -Of iary wolnej miłości. 

„ l una " - „Płomienna noc" 
Początek seansów: 4-U, 6-U. 8-ma, 10-ta. 

..Odeon" — „Jackie ostrsyż się..." 
„Splendłd" - U Mała Kanalja 

2) Trzeci szwadron 
„Resursa" -—„Kobiety i hazard" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Sobota, 27-go sierpnia. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 i 15.00 Komunika

ty ; 16.35 Odczyt p. t. „Boczna antena" (O naj
nowszych zdarzeniach w nauce i technice), wygł . 
p. Bruno Winawer; 17.00 Nadprogram i komuni
katy; 17.15 Koncert popołudniowy. Wykonawcy: 
orkiestra P. R. pod dyr. L. Dworakowskiego o-
raz Adolf Godowski (sikrz.), Leo Kochowicz 
(śpiew) i prof. Ludwik Urstcin (y,ko<mp.): 18.35 
Komunikaty P. A. T.; 1830 „Radjokronika", wy 
głosi dr. M. Stępowski; 19.15 Rozmaitości; 19.35 
Odczyt p. t. „Co robi Towarzystwo Eugcniczne", 
wygłosi dr. Henryk Szczedrowski z działu „HU 
gje.ua"; 20.00 Komunikat rolniczy; 20.15 Kon:er<( 
wieczorny, transmisja z Doliny Szwajcarskiej. W 
przerwie biuletyn „Messagcr Polonais" w jeżyku 
francuskim; 22.00 Komunikaty policji, sygnał cza
su, P.A.T. I nadprogram. 

Z dyplomaty zakonnikiem 
Dziwne koleje życia chińskiego 

uczonego. 
Wybitny, chiński mąż stanu. P. Lu. któ 

ry swego czasu przyjął wiarę katolicką 1 
ożeniony był z Belgijka, 

wstąpił obecnie, po stracie żony — jak do 
nos»zą dzienniki brukselskie — do zakonu 
benedyktynów w Lonhem. 

P. Lu rozpoczął przed trzydziestu laty 
karierę dyplomatyczną, lako attache przy 
ambasadzie chińskiej w Petersburgu. Na
stępnie mianowany. • 

posłem chiiiskim w Hadze, 
odwołany był z tego stanowiska dla obję
cia prezesury gabinetu chińskiego a gdy ga 
binet jego upadł, mianowany jest dyrekto 
rem szkoły dyplomatów w Pekinie. 

Po wojnie widzimy go w Wensalu, gdzie 
podoisuje w imieniu Chin traktat ookojowy 

Karjere swą dyplomatyczna skończył 
jako poseł w Bernie i delegat chiński w L i 
dze Narodów. 

Nr. 202. 

I 

Osławiony czeski generał Gajda, ^ 
szef sztabu generałowo, k lóry /.a zdiy' 
tajemnic wojskowych został zdejjfa^: 
wany, znowu przypomniał się 0] 
publicznej. Wobec zginięcia wszystl 
obciążających go aktów ze sądu naj 
szego, gdzie się miała odbyć rozpr*' 

kasacyjna, został aresztowany* 

Co można hunić za pienią 
wydane na 2 szklanki p i * ' 

dziennie? 
Ciekawa statystyka. 

Pewien statystyk obliczył, że za 
niądze. wydane w ciągu roku na 2 slj 
ki dziennie piwa. kupić mOżnaHJ 
1 beczkę mąki, 50 funtów cukru. 12 f 
mięsa cielcccRO, 10 funtów makaro 
kwart fasoli, 4 szynki po 12 funtów. I1 

(ów kawy, 10 funtów rodzynek. 10 fi 
ryżu. 100 kawałków mydła. 3 Indyki 
funtów, S kwart Żórawin. 10 peczkó\V 
rów. 10 funtów śliwek. 48 pomarańczy 
dobrych befsztyków. 

(Od własr 
W poblitżu let 

Rr> dostojnika pat 
iłcgo popełniono 

która poruszyła 
bezpieczeństwa y 
pn. Na miejsce : 
jltawiciela naszej 
tępujące szczcgi 

N d j t d l l i e ] ' n a naJdo9ODNJ®iszych warunkach 

M E B L E 
od 

Daj wy twnraie iszycb 
do 

na]s kromniejszycii 
TYLKO W F I R M I E 

Skoki grupowe podczas francuskich 
zawodów pływackich w Tourelles. 

F. NASIELSKI S g f f i Ul. RZGOWSKA N T 2. 
Długoletnia gwarancja! Tel.-4308. 

Choroby iikón* 
weneryczna 

Przyjmuj.' od t 
3—4 I 8—9 

S i e n k i e w i c z * 
róg Nawr 

Ceny lecuni* 

MAGAZYN MEBLI" 

Spóldz. x ogr. odp. w Ł O D Z I , Narutowicza 45 
Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od naj

skromniejszych do luksusowych jako to; urządzenie pokoi sy
pialnych, stołowych, gabinetów, talonów, kuchni, meble klu
bowe, biurowe,, żyrandole, ample, obrazy i t. p. —' jak również 
przy jmuje . - , 7 wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej 
architektury. 

Zarząd* 4 4* 

Uwaga, robotnicy! D r * 

MEBLE i ŁII1GE 
poleca wszelkiego rodzaju pojedyócze i komplety _ e t e l . n 4 l - 3 2 . 4 — 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówkę Specjalista chorób 

M. FOOEL, Główna 47 . * * g * ZllZ'-
UWAGA: dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 płciowych. Lecze-

' ' n ie szt . słońcem 
w y i y n o w e m . 

Przyjmuje od godz 
8 - 1 0 i 5 - 8 

Or.med. Z- RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Teł . 27-81. 

Pnyjmuje od 12—2 i 5—7 

Kupujcie tylko z pierwszej ręki 
otomany, materace, kozetk i 
i krzesła gdyż takowe kupić 
można o 5 0 u / n taniej i o 100 °/ 0 

lepiej na ra ty i za gotówkę, 
w Z A K Ł A D Z I E T A P I C E R S K I M 

M. Pokojek , R r w 3s k a | 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, lei, 22 89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od |f. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi. plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zibiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

Dr . 

Róź a n e r 
powrócił. 

Choroby skór 
ne , w e n e r y c z n e 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztnez 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

W TAKIM RAZIE PIELĘGNUJCIE 

WASZE OBUWIE ZA POMOCĄ PASŁY 

L/rbin 

tła żądanie wszędzie do nabycia, w mniejszych i większych puszkach; 

Dr. uied. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Poszukuj emy 
pojętnych 

robotników 
do odstawy to
waru ręcznym 

wózkiem. 
Zgłaszać się we fir
mie „Urb in" Piotr
kowska 69 od 9 - 10 

przed poł. 

NĘDZA 1 
Nie całe trzy 

śród olbrzymie 
tartak pań! 

TORY zatrudnia I 
przeważnie w lesr 
wa i Inowłodza. 
jiest bardzo urod 
proga: przeciętni 

do TYI 
f To też nic dz 
tieszkają przewi 
ar z posiadający 
V jest za człowi 

Biedniejsi wal 
edzą i szukają p 

fabryce sztucz 
szowle lul 

Praca na tarta 
cdzne: za 8 god 

^'yi.agrodzenia. > 
r tak ów oddało" 

rzedsiebiorcom i 
W krytycznym 

t zarząd firmy, z 
tibanego drzewa 
ronym przy tern 

czopłciowycP1-'ti::KV.!]a 
Leczenie swis"] l \ tllłe 
Lampa kwarco* 
Przyjmuj. 9 <S» 

I od 5—8 ytin 

D r . medi 

Powróc'1 
Południowa 

Specjallst* 
Chorób • k 
n y c h , w 
tycznych 

Stenograf! 
listownie 

W I 
Sume łę otrzy 

Vatnieszkały wć 
^tijj^iaf i a od po w i cdi 

kładnicj i n s t t l Około godziny 
Stenogroficiy-*TjV udali się gremj 
ssawa. Krucz» Kowanej na tery to 

aicia pro')"* 

Ianio na w y f l , t ' 
obuwie PiotrkT.v<-n 

Żądaic P '«ft»t£n>ić podział 1 
nbuwic trwał, f , ^ Wolaka 
U lizną, manuW^s.podziewanego 
ra na raty t • f f ^ i c d l l drewniane 
„Kredyt" ul. N»*Przekąsek, bowicn 
nr. 15 I P. Jntaj zakazana. 

Po PEWNYM c; 
ZALŚNIŁY BUTE 

ska 37 w PODTWAD ZDOBYTE. Pon: 
rzu łll-cie w«ljj|o przeto ROZBAWIĆ 

ffaginat dokuf l} s iC raczyć „OS 
13 wojskowy WFT<SZKI. Nastrój sfe 
ny prz.z kadrę'fOdnicCOny. W K'A n o * c i p j 4 g l c zaintonował 
bylskiego ' W k t ó r . ^ POChwyC 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczni. — — • — 
D l . robotników . — — «— —• 
H . prowincji . ~ «~ ••• 
Zagranicą . 

Ml ECHO WmT I „KONTR [ M I K I " ŁACIATE U 7.10 
Odnaz.nl . io domu 40 gr. 

2.60 
2.20 
3JO 

Ceny ogłoszeń: 
milimetrowy Prsed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz 

Z . tekstem 25 
Nekrologi 25 . . 
Komunikaty . . 25 . m m 

ZWYCZAJNE . . . 6 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 

t sŁ dla bezrobotnych 50 groszy. 
Prenumeratę moina przerwać TYŁKO 1-go i 15-go każdego MIESIĄCA 

1-tamowy (stron. 4 tamy) 
. 4 . 
. 4 -

• . 4 . 
. to . 

z. wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne" 
Wy<L Jan-StWMłłkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurjer Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. L 

/ 

dzi na imię 
bylskiego W -
ława ul. Kłitń»yecej hałasowali: 
go Nr. 104. ^Trzybyłek W ł a d y s 

^ p z e k , lat 45. ojek 
Ogłoszenia firm zamiejscowych, choclałby poslad»l'l dzieci I BO] 

eycb filj. w Łodzi % central, gdzie indiiai o 50 f r f ^SZYSCY ZAILLICSZK 
drożę) od cen miejscowych. bfrftli 

Firmy zagraniczna o 100 procent droze). 
Za terminowa druk ogłoszeń, komunikatów > 

•etzninistraejs nie odpowiada. UPAR1 
Artykuły nadesłana bez oznaczeni, honorarium a* ' I Władek 

» tą ta bezpłatne. ( A I , 
Rękopisów carówno utytych fak i odrzuconych w<ł * * | , . ' e a z V — me a « 

'"na pó 10-ej i lu<i 
— Nie zawracaj 

5ie chce bawić ~ 
— Zostaw humo 

eła O I . IWRTCI. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada. 
WŁADYSŁAW UŁATOWsJkJ 

http://gje.ua
http://Odnaz.nl

